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Książę Bismarck.
Dawuiejszy kanclerz państwa niemie­

ckiego nie może się pogodzić z swym 
losem ; uie posiada on cenuego przymiotu 
Moltkego, aby milczeć w myśl arabskie­
go przysłowia, że „słowa są srebrem a 
milczenie zlotem.“ Rozpoczął Bismarck 
walkę dziennikarską za pomocą „Ham­
burger Nachrichteu“, ale zapewue skutek 
nie odpowiedział oczekiwaniom, gdyż pó- 
źuiój zapragnął za pomocą światowój 
prasy zwrócić na siebie powszednią uwagę. 
Najprzód użył w tym celu poirednict va 
amerykańskiego reportera, a w uowszych 
czasach zaszczycił sweini względami frau- 
cuzkicgo dziennikarza Heuri des Houx i 
moskiewskiego Lwowa, który pisuje do 
„Nowoje Wrernia.“ Nie dziwimy się, że 
dziennikarze, chciwi sensacyjnych wiado­
mości, chętnie się wybierają do Frie­
drichsruh, aby konferować z upadłą wiel­
kością, ale trudno pojąć, że Bismarck, 
któremu według własnych słów, uie impo- 
ponowała cała Europa i który tyle posia­
da sławy i uznania, wyrażonego nawet 
brzęczącą monetą, pragnie jeszcze roz­
głosu dziennikarskiego. Jest to jednakże 
dokouauym faktem, z którym się należy 
liczyć.

Henri des Houx, podług definicyi eks- 
kanclerza nieprzyjaciel państwa, zdaje 
teraz obszerne sprawozdania w dzienuiku 
„Matin“ o rozmowach i wrażeniach, jakie 
odniósł we Fnedrichsrub. Najważniejszą 
jest zapewne rozmowa o możliwem wró­
ceniu do Berlina. Książę tak się o tój 
sprawie wyraził :

„Liczę 75 lat, ale czuję się jeszcze za 
młodym, aby nic uie robić- Przyzwy­
czaiłem się do polityki, brakuie mi jéj 
teraz.“

Co do możliwości wrócenia do utzędu, 
rzekł :

„Wszystko się skończyło, zupełnie się 
skończyło, więcój niż pau sądzisz, a na­
wet nie przypuszczasz.“

Zdaje się zatém, że istotnie klamka 
na zawsze zapadła i że Bismarck uie 
będzie już wywierał wpływu, który, jak 
wiadomo, nie zawsze się opierał na mo­
ralnych podstawach.

W roku 1857 przypisuje sobie eks-kan- 
clerz, że zniszczył w zarodzie zarzewie 
ogólnój europejskiéj wojny, gdyż Napo­
leon III chciał wciągnąć Prusy do przy­
mierza przeciw Anglii i Austryi, ale 
Bismarck swém roztropném postępowa­
niem usunął powód zbrojuych zapasów. 
Twierdzi tóż, że gdyby w roku 1871 nie 
udzielił był poparcia Mac Mahonowi i 
Thiersowi, nie byłby został w Paryżu 
kamień na kamieniu. Możliwą była wojna 
z Francją o Luksemburg, a zwycięstwo 
Niemiec byłoby niewątpliwe, gdyż frau- 
cuzka armia nie była jeszcze dobrze zor­
ganizowaną, ale Bismarck nie chciał za­
czepiać słabszego sąsiada. Zdaniem jego 
Niemcy nigdy nie zaczepią Francyi. Ar­
mie silne i kosztowne są potrzebne dla 
utrzymania pokoju. Ogólne rozbrojenie i 
sądy rozjemcze są chimerą. Niemcy nie 
mają nic do wzięcia sąsiadom (myślal za­
pewne eks-kanclerz o zabraniu Polski, o 
zabraniu olązka Austryi, oraz o Alzacyi 
i Lotaryngii). Pan Houx jest bardzo ucie 
szony z swego pobytu w Friedrichsruh 
spodziewając się, że Francya i Niemcy 
żyć będą z sobą w zgodzie.

Z korespondentem rosyjskim, z owym 
osławionym Lwowem, rozmawiał książę 
najprzód o Austryi, która jego zdaniem 
bynajmniój nie chyli się do upadku, jak 
sądzą powszechnie. Niemcy nigdy nie 
mogą pozwolić, aby Austrya upadła, tak 
samo nie zezwoli Rosya na upadek I ran- 
cyi. Do kongresu berlińskiego był książę 
Bismarck szczerym przyjacielem Rosyi, 
ale gdy Moskale zaczęli tak sobie postę­
pować z Niemcami, jak z owym obrzy­
dłym owadem, chowającym się po ku­
chniach, który w Rosyi zowią „prusa­
kami“ (u nas zuane pod nazwą szwabów), 
wtedy nastąpiło oziębienie stosunków z 
wschodnim sąsiadem. Książę Bismarck 
czynił wszystko na kongresie, co Rosya 
chciała, ale za to doznał czarnej nie­
wdzięczności, dla tego tóż zbliżył się do 
Austryi i zawarł z nią przymierze. O 
dyskredytowaniu rosyjskich papierów war­
tościowych wyraził się dawniejszy kan­
clerz, że nie chciał wcale szkodzić Rosyi, 
gdyż pragnął tylko do tego doprowadzić, 
aby Niemcy kupowali niemieckie papiery, 
ale niemiecka prasa a nawet dzienniki 
(czytaj : gadzinowe) kanclerskie poszły za 
daleko i zaczepiały ostro rząd rosyjski

Niemcy nie mogą prowadzić zaczepnój 
wojny z Rosyą, bo niepodobna opanować 
wojskowo tak obszernego kraju, a tru- 
dnoby było wycisnąć koszta wojenne. 
Wspomniał tóż w końcu ks. Bismarck 
o Polsce, która mimo upadku nie daje 
pokoju dyplomatom. Mąż stanu zape­
wniał moskiewskiego dziennikarza, że nie 
myślał o zabrauiu prowincji nadbałty­
ckich, gdyż trzebaby równocześuie za- 
iraó 9 milionów Polaków, a to byłoby 
Rzkodliwóm, gdyż w takim razie połowa 
mieszkańców cesarstwa niemieckiego wy­
znawałaby religią katolicką. Książę nie

stępować, oraz usuwać przyczyny nieza­
dowolenia.

* Sejm pruski, jak nam z Berliua 
douoszą, odroczy się jutro aż do duia 2 
czerwca.

Trzy polskie wiece na Warmii.

doznali, zechciał wyrówuaó środkami, ja-1 jest — wedle Boeckha _
kich dostarczy fundusz, który *uatuf tJ!‘ro'owońc na dzieci,
uchwalić, zwłaszcza, że namzyciele z stk.emi l«Wd
wschodu na zachód przesiedleni, me- Ale w okolica h 1-
wątpliwie pod względem wateryaluym | ^¿Narodowości, a

że jednostka do dwóch narodowości ró­
wnocześnie uależeć uie może, każde z 
dzieci powinno się kouieczuie przyłączyć 
do jednego lub długiego społeczeństwa. 
W takim razie język, który się uZ>'"&

lepiój są udotowani.
(Brawo na ławach polskich.)

W sprawie nietałejio wieca
katolików niemieckich w Monachium pi-1 we wspóluóm domowóiu pożyciu, wyciska 
sze „Moniteur de Romę“ co uastępuje: 1 bezwiednie ua dorastających dzieciach 

Publikujemy powyżój streszczenie li-1 piętno pewnego narodu, jeżeli zas, co 
stu ”ks. rejenta bawarskiego w sprawie rzadko się zdarza, rodzice stale lub cza- 

w niedzielę arna io '“‘‘J®K,’u‘',,,7 '*■ I katolickiego kongresu w Monachium. 8Owo porozumiewają się dwoma językami, 
Od niepamiętnych czasów uie było wieca Wv a(je|j do którego on się odnosi, tak, że dzieci żaduego z uicb uie mogą 
„nbdrWii w Rmlrnneu. Ponieważ właśnie ....„„.„..„i......... . ....... «.„A A;<<«vti»vnł wtenczas rozstrzyga

(Dokończenia)
Trzeci wiec polski na Warmii odbył

»U.W...U, ic»K>a «•“"---,-s — się w Biskupcu ua sali pana Jesionka 
wierzy, aby kiedykolwiek miała wybu- I w niedzielę duia 18 maja o godzinie 4.
chuać wojna niemiecko-rosyjska. I Od niepamiętnych czasów uie było wieca ril u„ ____________ __________________ „

Nie zawierają wywnętrzenia ex kan- polskiego w Biskupcu. Ponieważ właśnie zwra(>a na Kiebie powszechną uwagę. nazwać ojczystym, wtenczas rozstrzyga
clerza nic nadzwyczajnego, ale w każdym w tejże okolicy sacui mężowie mieszkają, ' yanaz zrroniadzeuia katolickiego jest samowiedza i wola jeduostki dorosłej.

- • • • ----- -1— ’-- ------ l-l—. .„.1Iw.I- I „«■»»»« , ___ _____ J___,i.i „U t>na,inn%jednakże
nie prze- 

każdy czlo- 
e naturalny

olsztyńskim panowie Szczepański, Samu- wobec normalnych warunków wcią- I pociąg i skłonność do je.duój lub drugiej
lewski i Pieniężny. Pan Sikorski z ' . d() sprawy osot,ę panującego w narodowości, nawet wtenczas, jeżeli od 
Gietrzwałdu przeczytał piękny wiersz o katolickim, cóż będzie w okoliczno- kolebki przemawiano do niego dwoma
skowroueczku, który to w swoim języku * iach wvj.tkowych ? Go się stanie z językami i w domu panowały mięszane
Stwórcę chwali, z czegóż to Indzie przy- woino6cu katolików ? Jakiż powód zwal- zwyczaje: za tym głosem wewnętrznym
kład brać powinni. Zapał zebranych był czanja dzieła restauracji społeczuój I ¡ść należy.
wielki. Założono kilka czytelni izbie- . „atrvotyzran a równocześnie dzieła Jest wprawdzie jeszcze jedna siła wyż-
rano składki na Czytelnie jak w War- wj j poświęcenia dla spraw religij- sza nieraz nad pochodzenie i wspólność 
temborku i w Olstztynie, które wynosiły ,J? Aż df) duia dzisiejszego, aui we języka, która łączy zupełnie obce plemio-
w całości przeszło 20 marek. - Policyą | Frybur(.Uf an, w Konstancyi, ani w Bo- na i zlewa je w odrębuy naród. Siłę tę

chum ani w Trewirze nie pomyślano I pisarz fraucuzki Hovelaque nazywa wspol-
o tóra, by nie dopuścić zebrauia wybitnie I „ością interesów, wynikającą z położenia
konserwatywnego z tego powodu, ponie- geograficznego. Ta siła złączyła szczepy 
waż było ono wylączuie katolickiem. Tak brytyjskie w naród Anglików, oderwała 

. z.__ !_• u iolr i w Irru- I UzJntl narodu llieUllCCKiefifO,
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Praga, 19 maja. Dziś nastąpiło otwar­
cie sejmu czeskiego. Książę Lobkowitz, 
marszałek krajowy, przemawiał częścią
po czesku, częścią po niemiecku, witając .. -------- r._,----- _
serdeczuie niemieckich posłów, których zastępował miejscowy burmistrz 
wstąpienie do sejmu toruje drogę pożą-
danój zgodzie dwóch szczepów w króle
stwie czeskićm. Co się tyczy puuktów I T) jftoflfll

t() ---- ,----- i r rv . i» J J * -ii lllU H li UUOlU U« Ul UUUlUiklU^Uj I WeLZ DYIO UUO “ j l()btiulv IK » ' • i Ul jr VjJOIKł«> ’’ rj . 'AnViQ(Vfl

ugody, to przekona się każdy po ich , w -ie prus]iim dnia 19 w protestanckich okolicach, jak i w kra- Holenderczyków od narodu niemieckiego,
przedłożeniu, że ani czeska, ani niemiecka .7./ ■ nrm obradach nad etatem iach katolickich okazywano wobec wie- & w Szwajcaryi łączy Niemców i Frań
narodowość uie będą pokrzywdzone. Celem ) ■ ■ 1 cf)W najwspanialszą gościnność. Dość I guzów w państwo, które ma poczucie szcze­
lniejszego sejmu jest złagodzenie uaro- _ „ ‘ przypomnieć sobie wiec w Bochum. powój odrębności. . .
dowych przeciwieństw i doprowadzenie „r , . „ . , „ j Ubolewamy szczerze nad tóm zaj-I Rzetelna statystyka, którój chodzi tyiao
do zgodnego działania. Porozumienie się Mości Panowie. Z radością witam » u I o zbadanie rzeczywistego stanu, a me
nastąpiło z zachęty cesarza. Mówca za- I pozycyą 3 milionów marek, wyznaczoną l ° ceje, p0WjUQa opierać się na za-
iończył swe przemówienie na cześć cesa- w rodź. 121, tyt. 35 na dodatki s u , owe Germaniau otrzymała wczoraj nastę- sadach dopiero co wyłożonych, a zarzą-
rza. Czesi wołali: “Sława!“ a Niemcy i na zapomogę dla nauczycieli l u y- • ” telegram z Monachium: dzający spisy powinni ściśle przestrzegać,
„Hoch“. Jutro odbywać się będą rozpra- cielek, tuszę sobie bowmm, ze z J Doniesienie biura Wolffa, jakoby aby i orgauy wykonawcze wszędzie niemi
wy nad punktami ugodowemi. Wydział w wielu przypadkach doznają - p' a . rnybiskup zawiadomił lokalny komitet się kierowały. Ostatnia okoliczność jest
krajowy żąda wyznaczenia 2 milionów także nauczyciele uaszój .uaro'l° 0 - wjeca katolickiego, iż Papież godzi się tu najważniejsza, bo pomiędzy ludem pro-

........................ ' Odwołuję się w tym względzie na wyczer- katolickiego w Mo- stym znajdą się zawsze jednostki, które
pujące zeszłoroczne przemówienie pos a yCj „ajmniejszój podstawy.“ „a pytanie, do jakiej narodowości należą,
ks. dr. Stablewskiego, któremu ua dniu | nachium, ma u j j j i | dać zadawal„iającej od-
11 marca 1889 roku podług zapisków ---------------------- powiedzi tu spisujący powinien im do

Jh S litość polska w Prusach Zaclioteli l— i ..»i«;

złr. na prace wodne, aby Wełtawę uczy­
nić spławną.

Bukareszt, 19 maja. Dziennik urzę 
dowy ogłasza zawarcie konwencyi lian 
dlowój z Serbią.

Londyn, 19 maja. Fergusson oświad
Ż,1 UńUUlKUK* -------------- — e

jmiiuhh, i» maj», roigu^u ------  "7 ?"— . , . . . i ------ - i potrzeba oznaczyć ich narodowość zgodnie
czyi w Izbie poselskiej, że krainy we i innem miejscu powiedziałem, ze przesa- . rozwój rozsiedlenie w bieżącem stu- wyiUSzczonerai zasadami. Tylko wtedy 
wschodniśj Afryce, podlegające angiel- dzauie nauczycieli, czy to elemenurnycn, z nMpii etnograficzną przez dr. Nad- wynjki statystyki narodowościowój będą

; niomiopiiienm 7.wiprzchnictw’u. 1 czy też seminaryjnych, czy wreszcie na- | morsfaegO Odbitka z Pamiętnika fizyo- | mla,y rzeczywistą wartość. Przyjrzyjmyskiemu i niemieckiemu zwierzchnictwu, czy też seminaryjnych czy wreszcie na 
nie są jeszcze jeografleznie określone. uczycieli przy wyższych zakładach usta- 
przyłączeniu do Niemiec wielkich obsza- nowionycb, ma charakter polityczny, a 
rów Bamangwatos nic nie wiadomo i nie nie dyscyplinarny i właśnie z tego 
było o tóm mowy w Berlinie. W ukła- względu wielką przywięzuję wagę do 
dach nad rozgraniczeniem posiadłości I tego, aby nauczyciel, mający byn prze- 
uwzględniać się będą poglądy i życzenia siedlonym, nie doznał poszkodowania 
angielskich osad w Afryce. I finansowego.

graficznego tom IX za r. 1889. Warszawa. I teraz bliżój statystyce urzędowój w Pru­
li7 drukarni J- Sikorskiego.) I sacjj Zachodnich. , .

----------- I Zapisywanie narodowości polskiej w
Piękną pracą obdarzył nas p. dr. Nad- prowincjach wschodnich odbyło się przy 

I r^i - «» jeawo vok

2pot»"ić rtTpolflik, koloui.1», 'Niemi,c I różnjch i ciękkick tajM, o« J«kie l I «»'-ich Wrftów »«• W«“
i dla tego gaziiacg» swe stanowisko.) z powodu przesiedlenia ich zostali nora- ukOkMnjwl stionaen^ , » „„Średniego nigdzie, jak się zda|e, me

Rio de Janeiro, 18 maja. Rząd po- żem, me zostaną przynajmniój pokizy z . Drłegziości i badaniem publikowano, uie mógł on wprawdzie dać
stanowił aby od 1 lipca dochody celne wdzem w dochodach i należących im s\^ ‘ ‘ . pewnych rezultatów, ale dla znającegodo“ o pic pLió w zlocio. dodatkach stożkowych. Tymczasem tak ^"’S^szcznplotó SSe stosunki byłby poZgdan, korę-

Wiedeń, 19 maja. Niektóre gazety nie jest. Nauczycielom pizesiedlony I toliłvcznvm dzienniku wyży- ktywą przy badaniu spisów bezpośrednich,
piszą o zamierzonym zbliżeniu Rosyi do z prowincji ws^odmch d° ST całego bogactwa szczegółów za- Bezpośrednie spisy ludności obywają
Niemiec. Rząd niemiecki może tylko w zapewnia się tylko tę pensją, którą skao całego K rozprawie _ więC się w Prusach za pomocą drukowanych
porozumieniu ze swymi sprzymierzeńcami przedtem Pobierali. ^raJiczymy się na rzeczy najważuiej- szematów, które wypełnia głowa rodziny,
zawierać traktaty, jeżeli zatóm Rosya ceny żywności są nad R(pne® Przy^h ^Sące się do chwili obecnej i kartki te odbierają po krótkim czasie 
pragnie się zbliżyć do Niemiec, w takim mniej o /a, a J • nda’vł»iac ciekawych czytelników do dzie- uproszone do tego osoby i zważają, żebyfazie powinna wstąpić jako czwarty czło- nawet o po owę TyX“ie 4? ^ fS» były wypełnione w należytym porządku;
nek do istniejącego trój przymierza. cyach wschodnich i .^s0’nIzeapJ"d^yC" U X «twierdza we wstępie swych skoro nikt w domu pisać nie umiał i kar-

Kopenhaga, 19 maja. Wszyscy wła- cen pensye nauczycieli na a nainieurodzajniejszii gle- tek nie wypełniono, uskutecznia to podług
ściciele okrętów zawarli ugodę, aby me P/ai wyzój są unormowane tc> tei podług i? A- wskazówek osób starszych zbierający
powiększać płacy palaczom i majtkom. tejże zasady nauczyciel na zachód prze - ™ roku 1831 do 1864 - a
1 Bern, 19 maja. Rada związkowa siedlem powinni pobierać \muJf prowincjach aż do 1867
postanowiła rozpocząć rokowania z me- czne uznane wyższe pensje. T® te słabu\czrost'miast (w jedna z rubryk na kartkach była poświę-
mieckim rządem, aby zawrzeć nowy układ jest nsprawiedliwionem. . ą j • ' Zrirhodnirh) wunadł na korzuść eona statystyce narodowościowój. Pyta
codo osiedlania. Obrady rozpoczęły się rzecząp ze dochód ktoiy.’ystareza na Pusac hZcłd J) ,^ność ,o/64, nia w tój rubryce były rozmaicie ułożone
już w Bernie. Rząd szwajcarski wyde­
legował w tym celu radzcę Droza.

Rzym, 18 maja. Przy zakończeniu 
pierwszój uroczystości strzeleckiój naro- 
dowój, rozdawali król i królowa nagrody. 
Crispi oświadczył, że ta wojskowa próba 
zdaje się być zakładem pokoju i miłości 
pomiędzy włoskim narodem i innymi.

Hamburg, 19 maja. Zatonął an­
gielski parowiec „Dacca“ niedaleko Suez. 
Ludzie ocaleni.

Sewastopol, 18 maja. Przybył tu 
następca włoskiego tronu. Zabawi kilka 
dni, aby zwiedzić osobliwości miasta i
okolicy- , T

Londyn, 20 maja. Salisbury w Izbie 
lordów rozwodził się o socyalizmie. Sta­
rania o polepszenie doli robotników, szcze­
gólnie dzieci i kobiet, a miauowicie, aby 
ich życie i zdrowie zabezpieczyć, nie są 
socyalizmem. Niejedno żądanie socyal- 
nych demokratów, gdyby zostało spelnio- 
nóm doprowadziłoby do gwałtownych za-

wyżywienie rodziny w prowincjach wscho­
dnich, nie jest dostatecznym do wyżywie­
nia rodziny nad Renem.

Nadto uważam także i to za zupełnie 
nieuzasadnionóm, że nie policzą się po­
przednich lat służby urzędowój nauczy­
cielom na zachód przeniesionym. Co do­
tyczy dodatków służbowych, to przyznał 
już p. minister, że przy przyznawaniu 
tychże uwzględnia się stósunki gmin, dla 
których nauczycieli przeznaczono; nadto, 
że całe szeregi miast trzymają się tej 
zasady, aby dodatki służbowe obliczać 
nauczycielom od tego dnia, w którym 
weszli do służby miejskiej.

Mości Panowie w takie oto stósunki 
dostają się nauczyciele wbrew swej woli, 
bez jakiegokolwiek przewinienia i wbrew 
swemu życzeniu, z wschodu na zachód prze­
niesieni. Sądzę, że sprawiedliwem byłoby, 
aby tym nauczycielom oszczędzono tro­
ski o chleb codzienny, upraszam przeto 
p. ministra, aby te wszelkie pokrzywdzę

Czeń.°”w nadużymom trzeba wy- ‘ nia, których ci nauczyciele dotychczas

Rodowości polskiej, bolminość polska, w tój rubryce były rozmaicie ułożone, 
sprowadziwszy się ze wsi do miast, zwolna biuro statystyczne me trzymało się tu 
sie niemczy" Warto również zanotować jednój zasady, lecz pozwalało pojeuyn 
spostrzeżenie tak sumiennego i wolnego czym regencjom na dowolne sfo™ułowa- 
od uprzedzeń badacza, spostrzeżenie opie- me pytań. W roku 1831 pytano Ó, 
wające niestety ni mniój. ani więcój, jak kto używa języka niemieckiego w życiu 
te od rozbioru w Prusach Zachodnich publicznóm i rozumie niemieckie kazanie, 
aermanizaci/a i protestantyzm nadzwy- rzecz prosta, że wykształceni Polacy 
Szajnę zrobiły postępy". — Od r. 1816 wszyscy musieli na to pytanie odpowie- 
odbywały się w Prusach spisy ludności dzieć potakująco, zresztą ograniczono się 
regularnie co 3 lata aż do r. 1867, na- wówczas w obwodach gdańskim, króle- 
stępuie co 4 lata odbyły się spisy w r. wieckim i bydgoskim ryczałtową oce ą 
1871 i 1875, odtąd postanowiono odbywać stosunku Polakow do Niemców, w i 
je regularnie 1 grudnia co pięć lat. W | tach 1852, 1855 i 1858 rozróżniano w 
r. 1831 po raz pierwszy zanotowano w
prowincyaeh wschodnich narodowość pol-
ską, litewską i niemiecką, powtarzało się 
to aż do roku 1S67 — ten więc szereg 
spisów jest dla nas najważniejszym. Za­
nim atoli przypatrzymy mu się bliżój, 
należy pierwój wyszczególnić właściwo­
ści, które odróżniają jednę narodowość od 
drugiój.

Najważniejszą podstawą narodowości

gdańskim ’ obwodzie osoby mówiące tylko 
językiem polskim lub tylko niemieckim, 
albo znające oba języki krajowe, narodo­
wości więc właściwie wcale tu nie za­
znaczano. Boeckh poradził sobie więc 
w ten sposób, że z góry przyjął, co jest 
naturalnem, iż znający tylko język polski 
są Polakami, niemiecki Niemcami, ze 
znających zaś oba języki przydzieli! do 
każdój narodowości po równój części,

Id rosyjski, burzeń, ■ ■ r ■ ■ ■gsfp» Uczm^ dzieci czytać po polsko ! w



W Księztwie trzymał się odmiennój 
nieco metody, gdyż tam jedDę trzecią 
mówiących obu językami przyłączył do 
Polaków, dwie trzecie do Niemców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zamknięcie obrad
III ogólneno zgromadzenia francozkicli katolików.

Dnia 11 b. m. odbyło się w Paryżu 
ukończenie obrad katolickiego, że tak po­
wiemy kongresu. Rano odbyli uczestuicy 
pielgrzymkę do kościoła Serca Jezusowego 
na Moutmartre, gdzie o 9 godzinie rozpo­
częło się uroczyste nabożeństwo, podczas 
którego większość zebranych przystąpiła 
do Stołu Pańskiego. Po południu zebrali 
się członkowie zgromadzenia w sławnym 
kościele N. Maryi Pauny zwycięztwa, 
aby brać udział w dziękezynnetn nabo­
żeństwie na zakończenie posiedzeń. Niech­
by nazwisko kościoła było dobrą wróżbą, 
że sprawa katolicka odniesie walne zwy- 
cięztwo.

Dzień poprzednio wieczorem odbyło 
się piąte i ostatnie walne zebranie zgro­
madzenia, na którem baron Livois mówił 
o trzecim zakonie św. Franciszka, zwy- 
wając, aby licznie do tego zgromadzenia 
ustępować. Ksiądz Leufouf miał zajmu­
jący wykład o urządzaniu misyi ludowych 
na paryzkich przedmieściach, coby się 
wielce przyczyniło do rozbudzenia życia 
religijnego między robotnikami. Hr. Bi- 
zemont referował o prasie katolickiej, a 
adwokat Ferre zdawał sprawę o katoli­
ckich zebraniach ludowych w okręgach 
Paryża, zarażonych duchem rewolucyjnój 
anarchii. Dawny poseł Keller mówił o 
kwestyi socyalnój, którą jedynie Kościół 
katolicki może należycie rozwiązać i 
załagodzić. Mówca nie pochwala pań­
stwowego socyalizmu, jaki się obecnie w 
Niemczech praktykuje.

Zgromadzenie francuzkich katolików 
jest objawem budzącego się potężnie ducha 
religijno-katolickiego we Francyi.

Wprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentunłemieckiego.
Berlin, 19 maja.

(9 posiedzenie).

Przy dalszym ciągu obrad nad nowelą 
procederową zabrał głos

poseł Orilenberger (soc.): Myśmy na­
sze zasady wypowiedzieli w osobnym pro­
jekcie, który swego czasu uzasadnimy. 
Już przed pięcioma laty przedłożyliśmy 
taki projekt, ale nadaremnie. Spodzie­
wamy się, że z obrad teraźniejszych coś 
przynajmniej zyskają robotnicy. Ustawi­
cznie dopominaliśmy się statystyki robo­
tniczej, ale tej do dziś nie ma. Nato­
miast, co niniejszem przyznaję, w innym 
kierunku zrobiono postęp. Orędzia cesar­
skie dowodzą, że nowi doradzcy korony 
przyszli do tego przekonania, iż trzeba 
coś uczynić dla robotników. W przedło­
żonym tu projekcie nie uwzględniono je­
dnak jeszcze dużo usprawiedliwionych ży­
czeń robotników. Nie ma tam n. p. nor­
malnego dnia pracy dla robotników męz- 
kich, który nawet Anstrya i ta mała 
Szwajcarya zaprowadziły. Dla robotnic 
pragnie projekt mieć dzień normalny. 
Przyznajemy, że projekt ma niejednę do­
brą stronę, dużo atoli trzeba będzie w nim 
poprawić, n. p. co do zatrudniania kobiet 
w fabrykach w czasie nocy. Żądamy 
także obowiązkowych komisyi robotniczych 
i Izb robotniczych, w tym też względzie 
postawiliśmy nasze wnioski.

Przepisy projektu dotyczące zrywania 
kontraktów wywołały w kołach robotni­
ków wielkie zdziwienie; ostrze tych prze­
pisów należałoby skierować przeciw pra­
codawcom, wyzyskującym robotnika.

Poseł baron Stumm (str. ces.): Twier­
dzeniem, jakoby pracodawcy wyzyskiwali 
robotnika, posługują się zwykle soeya- 
liści, jest ono jednak nieuzasadniouem. 
Żądanie dnia normalnego sprzeciwia się 
zasadzie socyalistów, żądających rzekomo 
równouprawnienia dla wszystkich. Po­
słowi Schrader’owi na jego dawniejsze 
przemówienie odpowiadam, że jeżeli 
ustawa socyalistyczna nie zostanie prze­
dłożoną, to nastaną takie stosunki, że 
sami wolnomyślni upomną się po 1 pa­
ździernika o ustawę antisocyalistyczną.

Poseł Cegielski zaznacza przepis, 
dotyczący święcenia niedzieli, jako naj­
ważniejszy. Z radością wita poseł prze­
pis projektu, biorący w obronę robotnicze 
kobiety i dzieci. Żądanie dnia normal­
nego nie jest niczem innem, jak środkiem 
agitacyjnym. Jeżeli rządowi chodzi rze­
czywiście o zadowolenie robotników, to 
niechaj przedewszystkiem zaniecha ger- 
manizowania przez szkołę. Mówca upra­
sza dzisiejszego kanclerza, aby zerwał 
z systemem wytępiania Polaków, zainau­
gurowanym przez ks. Bismarcka.

(Mowę p. Cegielskiego podamy do­
słownie, skoro nas dojdą zapiski steno­
graficzne).

Po przemówieniu posła Wintera 
(Alz.) i Härle'go (stron, ces ), przemawia­
jących sympatycznie za projektem, od­
roczono dalszy ciąg obrad do wtorku 
godziny 1.

Koniec o godzinie S1/«.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin, 19 maja.
(62 posiedaenie.)

Projekt dotyczący utrzymania niespła- 
wnych rzek na Slązku przyjmuje Izba 
ostatecznie.

Następnie przychodzi pod obrady w 
drugićm czytaniu dodatek etatowy, doty­
czący polepszenia pensyi urzędników dye- 
taryuszowyeh. Izba uchwaliła na ten cel 
1,325,000 marek.

Po przyjęciu tytułu 7 (dodatki do 
pensyi), przystępuje Izba do pozycyi 3 
milionów marek, przeznaczonych na do­
datki służbowe dla nauczycieli ludowych.

Poseł Rroemel (wolnom.): Rząd po­
stawił jako zasadę, aby te dodatki wy­
płacać nauczycielom w tych miastach, 
które nie liczą 10 tysięcy mieszkańców. 
Jest to twarda zasada, bo przy przy­
szłym spisie ludności okaże się, że dużo 
miast wzrosło po uad tę liczbę, którój do­
tychczas nie miały. Straciłyby więc te 
miasta prawo do dodatków z kas rządo­
wych. My żądamy wypłacania dodat­
ków służbowych we wszystkich miejsco­
wościach.

Marszałek i referent komisyi, poseł 
Francke wyrażają życzeuie, aby uad tą 
sprawą rozprawiano dopiero przy trze- 
cióm czytauiu, gdy tadejdzie sprawozda­
nie komisyi.

Po tóm oświadczeniu marszałka zrze­
ka się poseł Czarliński głosu.

Następnie zabrał głos poseł Różycki, 
którego przemówienie podajemy na oso- 
bućm miejscu.

Poseł Arendt (wolnokons.) twierdzi, 
że trzy miliony marek nie starczą dla 
wszystkich nauczycieli, uprawnionych do 
tego dodatku.

Posłowi Jagow'owi (kons.) odpowiada 
minister Gossler, że gminom, zbytnio 
obarczonym ciężarami szkólnemi, zamierza 
przyjść w pomoc z funduszu dyspozycyj­
nego.

Dyskusyą zamknięto, pozycyą przyjęto.
Następnie przyjęto pozycyą, dotyczącą 

„kanalizacyi w Fuldzie.'*
Pozycyą dla tymczasowo urządzonego 

kościoła w czasie budowania tomu w Ber­
linie (145,000 marek), skreślono stosownie 
do żądania komisyi budżetowej.

Resztę projektu przyjęto bez dyskusji.
Znaczną ilość petycyi nauczycieli i 

urzędników uznano częścią za załatwione, 
częścią przechodzi Izba nad niemi do po­
rządku obrad, częścią przekazuje je jako 
materyał rządowi.

Przyszłe posiedzenie we wtorek o go- 
godzie 12. (Trzecie czytanie etatu do­
datkowego, pierwsze i drugie czytanie 
dodatku etatowego, dotyczącego upaństwo­
wienia kolei).

Koniec o gadzinie 3 miuut 45.

KORKSPONDBNCYE.
Warszawa, 16 maja. 

(Dokończenie.)
Nieraz żandarmerya uwolniła nas od 

indywiduów nadużywających w haniebny 
sposób swego stanowiska. Wiem n. p. 
że gubernator płocki Czerkasów (nie mó­
wiąc o niższych figurach) usunięty był w 
r. 1887, jedynie dzięki wpływowi żan- 
darmeryi. Ona wyśledziła jego łapo­
wnictwo, zdzierstwa etc.; dziwię się tylko, 
że cierpi dotychczas Dobrjańskiego, cho­
ciaż wie dobrze, iż ten patryotnik przed­
stawia więcój materyału do śledztwa, 
niż Czerkasów. Nie oczerniam Dobrjań­
skiego, bo wszyscy tu wiemy dobrze, 
żandarmi jeszcze lepiéj, że on już jest 
umalowany, iż niczém czarności swojćj 
nie omyje. Ks. Sikorski, kapłan kato­
licki, konduity podejrzauój, wmięszany w 
sprawy unickie i z tego powodu wywie­
ziony w głąb Rosyi 1886 r., przed swojém 
wywiezieniem, napisał bardzo szczegóło­
wy raport do ministra spraw wewnę­
trznych o sumach, które z powodu uoi- 
tów trzeba było złożyć na ręce albo 
Dobrjańskiego, albo podstawionych przez 
niego osób. Żandarmerya zna ów ra­
port, bo ks. Sikorski pisał go w cytadeli, 
pod jéj okiem ; a mimo to przeciw Do- 
brjańskiemu nic poradzić nie może. Teraz 
rządzą Pobiedonoscew i popi; Dobrjański 
jest rządowi potrzebny, gdyż nikt nad 
niego żarliwiój nie szpieguje „propagandy 
polsko-jezuickiéj“ (pół-officyalna nazwa 
katolickićj działalności). Że mu tam przy 
tój żarliwości przylepi się coś do ręki, to 
rzecz naturalna bardzo i wysłużona.

Kto ponosi ciężary, temu należą się 
emolumenta. Pan Dobrjański z prawdzi- 
wem dla prawosławia poświęceniem zno­
si przykrości, nieodłączone od stanu szpie­
gowskiego; raz nawet, o ile wiem, otrzy­
ma! od jednego naczelnika powiatu „twa- 
rzobicie“ i „nogokopanie“; więc słuszną 
jest rzeczą, aby mu unici za to zapłacili. 
Unici płacą; ministeryum — jak nadmie­
niłem — wie o tera i toleruje, owszem 
proteguje Dobrjańskiego, bo jego prawo­
sławna żarliwość operit miiltitudinem pec- 
catomm, bo prawosławie nie ma na swoje 
usługi lepszych „missjonerów“ •, a jeżeli 
są lepsi moralnie, to nie zdolni do zdo­
bywania dusz w taki i tak dla prawosła­
wia odpowiedni sposób, jak to czyni Dobr­
jański.

Lecz zostawmy na boku tego dieja- 
tiela, może kiedy indziéj wam go opiszę 
(a godzien jest osobnej biografii!...); wra­
cam do p. Zyngerle.

Po jój osadzeniu w cytadeli, odbyła 
się rewizya u ks. Jaworskiego, wikaryusza 
przy kościele pobernardyńskim i zabrano 
mu kilka małych książeczek, na których 
było wydrukowane: Approbatur... Albimu 
Eppus (Biskup krakowski). Potem ks. 
Jaworski zaproszony był do cytadeli i 
wypytywany o jakieś szczegóły, których 
teraz powiedzieć nie chce (bo się boi). 
Zaproszono następnie p. Ożarowską, prze­
łożoną zakładu Magdalenek; lecz i ona 
nie chce mówić, o co była pytaną. Do­
myślam się, że p. Z. miała listy do p. O. 
i do ks. J.; sądzi: przeto Dobrjański, że 
coś się od obojga dowie, skoro p. Z. nie 
chce mu nic powiedzieć.

Zaproszeni, po złożeniu wymaganych 
objaśnień, natychmiast wrócili do domu; 
wizyta w cytadeli nie pociągnęła dla nich 
żadnych przykrych następstw.

Pan Dobrjański pojechał w tych dniach 
do Petersburga, może z raportem, może 
po inspiracyą; — a p. Z. w cytadeli sie­
dzi i siedzi.

Cesarsko-królewski rząd austryacki 
powinienby energiczuiój wystąpić w obro­
nie uwięzionój. Przestępstwa żadnego 
ona nie popełniła w obrębie państwa ro­
syjskiego, skoro mieszkając tam do listo­
pada r. 1889, nie była aresztowaną, lecz 
swobodnie wyjechał?; teraz zaś popełnić 
uie mogła, bo piawie nie przekroczyła 
granicy rosyjskiej. Schwytano ją wprost 
z pociągu, na stacyi Oranica, bez rewizyi 
żadnój. Gdyby nawet zualeziono przy 
niój jakie proklamacje buntownicze, na­
leżało odstawić uapowrót do Austryi, nie 
uwozió do cytadeli warszawskiej i więzić.

Postępując w ten sposób, dopuścił się 
rząd rosyjski kryminalnego przestępstwa 
przeciw prawu międzynarodowemu.

Miałbym wiele jeszcze do douiesienia; 
nadmienię przecież tylko o jednym fakcie, 
który wiąźe się z poprzedniemi, bo odnosi 
się także do sprawy unickiój.

Na początku r. b. ks. Kołaczewski 
proboszcz i dziekan Nowomiński (Mińsk 
powiatowy w gub. warszawskiej) z pole­
cenia jenerał-gubernatora został skazany 
na pozbawienie probostwa i dziekaństwa, 
a to z następującego powodu:

U właścioiela Nowomińska, p. Derna- 
łowicza, służy za parobka Białorusin, po­
chodzący z unitów; miejscowy naczelnik 
straży ziemskiej, Myszkowski, zadenun- 
cyował, że parobek spowiadał się u ks. 
K. — i... ks. K. został wyrzucony z pro­
bostwa, a denuncyant awansował na ko­
misarza cyrkułowego przedmieścia Woli 
pod Warszawą.

Należałoby mi jeszcze powiedzieć nieco 
o teatrze, lecz odkładam to do osobnego 
listu.

Wiedeń, 18 maja.
(Zamknięcie sosyi. — Owacya dla Smolki. — Po- 
dziękowania’Chlumeckiemn. — Bankiet poż gnalny 

Kola polskiego. — Mowa Dunajewskiego).
Wczoraj zakończyła się sesya „zimo­

wa“ Izby poselskiej, pamiętna dla nas 
pomyślnem rozwiązaniem kwestyi funduszu 
indemnizacyjnego, ze wszech miar zresztą 
obfita w doniosłe owoce. Gdy się zano­
siło na pożegnanie, młodoczeski poseł hr. 
Lażansky wezwał wice-marszałka, aby 
„naszemu wysoko cenionemu marszałkowi 
Smolce, który przez całe życie starał się 
być wiernym i uczciwym sługą narodu 
swego, w imieniu całej Izby powinszował 
rekonwalescencyi i wyraził nadzieję, że 
na jesień znowu zasiędzie na krześle pre­
zydenta.“

Wiceprezydent baron Chlumecky:
„Zamierzałem wystąpić z podobnym 

wnioskiem. Ale cieszę się, że hr. Lt- 
żańsky dostarczył mi sposobności, zażądać 
od Izby odnośnego pełnomocnictwa, pro­
szę więc tych panów, którzy się zgadzają 
na zaproponowaną owacyą dla czcigodnego 
marszałka naszego, powstać z miejsc. — 
(Cała Izba powstaje). Wniosek jest przy­
jęty. (Huczne oklaski).

„Stoimy na końcu nadzwyczaj długiej 
sesyi. Z największem poświęceniem po­
słowie spełniali swą powinność. Wywią­
zanie się z nićj stało się tóm trudniej- 
szóm, ponieważ w samym środku rozpraw 
nad budżetem zabrakło nam kierownictwa 
naszego marszałka. Niedóstawało opar­
tego na dojrzałem doświadczeniu, łagodnego 
kierownictwa naszego wysoko cenionego 
marszałka, którego zasługi około kiero­
wania obradami Izby, w którój znajdują 
się tak ostre przeciwieństwa, są ogromne 
(oklaski). Spadło na mnie trudne zada­
nie zastępowania tak powszechnie cenio­
nego męża. Trudne już dla tego, ponie­
waż w prezydyum jestem reprezentantem 
mniejszości, a jednak w pierwszym rzę­
dzie muszę zaspokoić życzenia Izby, to 
jest większości. Jeżeli mi poniekąd udało 
się wywiązać z tego zadania, zawdzię­
czam to poparciu całej Izby, za które 
składam najgorętsze podziękowanie. Nie 
dostawało mi owego „prestige“, który na­
szego czcigodnego marszałka tak wielce 
uzdolnią do kierowania obradami. Byłem 
za to zmuszony trzymać się ściśle regu­
laminu i czasem też, niechętnie, użyć su­
rowych jego przepisów. Wierzajcie mi 
panowie, były to najprzykrzejsze dla mnie 
chwile. Ale musiałem spełnić powinność 
i usunąć wszystko, co mogło naruszyć po­
wagę parlamentu (oklaski). Nie napotka­
łem nigdy na opór, choć w n aj niezwykłej- 
szych godzinach przyszło spełniać obo­
wiązki poselskie, i tak parlament austrya­
cki w tój sesyi stał się wzorem poświę­
cenia i wierności dla obowiązków. Nasz 
czcigodny marszałek poruczył mi, wyrazić 
wam panowie podziękowanie za tyle do-

wodów 8ympatyi, jakie odbierał w czasie 
swój choroby. Czyniąc zadość życzeniu 
temu, powtarzam tylko, co już w-hwaliła 
Izba, że wszyscy życzymy czcigodnemu 
marszałkowi całkowitego wyzdrowienia, 
aby na jesień zasiadł znowu na swóm 
krześle.“ (Huczne oklaski).

Jaworski: jako jeden z najstarszych 
członków parlamentu, spieszę wyrazić 
panu wice-prezydentowi najgorętsze po­
dziękowanie (huczne oklaski) za słuszną, 
sumienną i natężoną pracę, za spełnienie 
z tak wielkióm poświęceniem obowiązków, 
które mu przypadły w skutek choroby 
prezydenta.

Baron Chlumecky serdecznie dziękuje 
i o 2 godzinie zamyka posiedzenie.

Po posiedzeuiu wszyscy ministrowie 
udali się do barona Chlumeckiego, aby 
mu osobiście podziękować za roztropne 
i energiczne kierownictwo obradami. 
Istotnie p. Chlumecky na te podziękowa­
nia wielce sobie zasłużył, bo jego ener­
gii zawdzięczamy, że Izba na czas zdo­
łała się wywiązać z zadania swego. Tą 
energią bardzo sobie zraził posłów skraj­
nych, ale zjednał sobie uznanie wszyst­
kich poważnych członków Izby.

Przedwczoraj w restauracyi Suchera 
odbył się bankiet pożegnalny Koła pol­
skiego, na którym byli trzej ministrowie 
Taaffe, Dunajewski i Zaleski, tudzież z 
Koła czeskiego Rieger i Zeithamer, z 
klubu hr. Hohenwarta (chorego) wice­
prezes Klaicz (Dalmatyuiec) i referent 
Kuthreiu (Tyrolczyk). Ponieważ zastę­
pujący nieinstalowanego jeszcze Arcybi­
skupa Gruszę Arcybiskup in partibus 
Angerer nie udzielił dyspeusy, byt postny 
obiad, ale minął bardzo serdecznie i stał 
się gorącą demonstracyą na solidarność 
prawicy z gabiuatem.

Na przedwczorajszóm posiedzeniu Izby 
panów minister skarbu dr. Dunajewski 
w rozprawach uad ustawą o warrautach, 
odpowiadając ua wywody br. Kuefsteina, 
wygłosił bardzo ważną mowę w obronie 
istniejącego porządku społecznego. Hr. 
Kuefstein jest jednym z tych na szczęście 
rzadkich arystokratów austryackich, któ­
rzy uwiedzeni protestanckimi emisaryu- 
szami socyalizmu państwowego, powtarza 
teorye Marxa, Lasalla, Meyera i t. d., 
jako nibyto „konserwatywuy“ program 
i z tego względu deklamował przeciwko 
warrantom, ponieważ ułatwiają kredyt. 
Dr. Dunajewski bardzo słusznie zauwa 
żył, że to, co proponuje br. Kuefstein, 
stanowi właściwie „przewrót państwa i 
społeczeństwa“, do czego rząd nie może 
się przyczynić. Kredyt, dodał minister, 
jest istotnie jakby ostrym nożem; takiego 
nie daje się ani dziecku, ani obłąkanemu. 
Ale czyż dla tego mamy znieść kredyt? 
Czyż możemy naruszyć dla tego cały 
porządek ekonomiczny, ponieważ naduży­
cie jest możliwe? „Odzież ivtedy pozo­
stanie wolność osobników i ich odpowie­
dzialność ?“ Indywidualność zawdzięcza­
my chrześciaństwu (gdy oparty na mate- 
ryalizmie i ateizmie socyalizm rewolu­
cyjny i państwowy znosi indywidualność 
i osobistą odpowiedzialność). „Każdy 
z nas bardzo łatwo dokaże sztuki zubo­
żenia bogatych, ale nikt z nas nie do­
wiedzie sztuki usunięcia ubóstwa. Prze- 
módz pożądliwość jednych, przekraczającą 
miarę, twardość serca i samolubstwo 
drugich, zdołają tylko wyższe potęgi, reli­
gijne i moralne, ale nie władza świecka 
państwa.“

„Vaterland“, który tutaj od lat kilku 
najgorliwiój szerzy zasady socyalizmu 
państwowego, dziś te wywody dr. Duna­
jewskiego nazywa dziwnym katolicyzmem.

kazały pracującym w nich robotnikom 
zbierać składki dla strejkujących robo­
tników.

— Z Hanoweru donoszą, że robotnicy 
zatrudnieni w tamtejszych przędzalniach, 
mimo piśmiennego oświadczenia obowią­
zującego ich do podjęcia na nowo pracy, 
nie stawili się. Tylko część robotnic 
podjęta pracę. Strejk trwa więc dalój. 
Kasa strejkujących dostała nowy zasiłek. 
Zebranie fabrykantów mydła z prowincji 
hanowerskiój i z okolic sąsiednich posta­
nowiło jednogłośnie znacznie podwyższyć 
cenę wyrobów.

— Niemieckie towarzystwo dla spraw 
wschodnio-afrykaóskich ogłosiło w tych 
dniach sprawozdanie za rok 1889. O suł­
tanie Zanzybaru powiada sprawozdanie, 
że w ostatnim czasie zajął sympatyczne i 
rzetelne stanowisko w obec dążności 
Niemców w Afryce wschoduiéj, idąc w 
tym względzie w ślady swego poprzedni­
ka, który umarł dnia 13 lutego 1890 r. 
Cła układa towarzystwo w porozumieniu 
z sułtanem,

— Rybactwo niemieckie na morzu Pół- 
nocnóm coraz bardziéj się rozwija. W r. 
1888 było 425 statków, truduiących się 
połowem ryb po za brzegami morskiemi; 
w r. 1889 było tych statków 440, a ua 
dniu 1 stycznia r. b. już 445.

— Komisya parlameutu dla procede­
rowych sądów polubownych przyjęła je­
dnogłośnie wniosek socyalistyczny, żąda- 
dający, aby te sądy polubowne jednały 
także spory między robotnikami, skoro 
chodzi o sprawę między robotnikami u je­
dnego i tego samego pryncypała zatru­
dnionymi.

— Do kodeksu haudlowego stawił po­
seł dr. Goldschmidt poprawkę (art. 61), 
uprawniającą pomocnika handlowego do 
żądania świadectwa przy opuszczaniu 
miejsca dotychczasowego. Na żądanie po­
mocnika ma w świadectwie być oznaczo- 
nćm, jak on się sprawował i jak praco­
wał w interesie.

F R A M C Y A.
Książka Ferry'ego. Dzieło Ferry'ego 

„Le Tonkin et la Mère-Patrie“ jest obe­
cnie na bruku paryskim najważniejszym 
wypadkiem dnia, gdyż ukazało się właśnie 
w tym czasie, kiedy polityka kolonialna 
jest najważniejszym przedmiotem ogólućj 
dyskusyi.

Prąd potężny — pisze Jules Ferry — 
zniewala wszystkie mocarstwa europejskie 
do zaborczej polityki w dalekich stronach 
świata. W latach 1815—1850 nikt w Eu­
ropie o tem nie myślał. Ostrożnie posu­
wano się naprzód w Algierze, kolonizo­
wano archipelag oceanu Spokojnego i wy­
brzeża zachodniej Afryki. Dziś mocar­
stwa europejskie, opierając się na bada­
niach Livingstona, Barcha, Brassy, Stan- 
łeya, zamierzają opanować Afrykę, którą 
przed trzema wiekami stolica apostolska 
jednym zamachem pióra podzieliła na 
dwie dzielnice: hiszpańską i portugalską

Olbrzymie rzeki jak: Nil, Congo i 
Zambese, łączą starą Europę z nieznanemi 
światami. W Australii walczą o wpływy 
Anglia i Niemcy, w Nowej Gwinei, w Po- 
linezyi, na Karolinach i w Samoa rywali­
zujące ze sobą państwa podają sobie dło­
nie, byle tylko zaszkodzić interesowi 
Hiszpanii lub Stanów Zjednoczonych.

Europa podobną dziś jest do starej ku­
pieckiej firmy, której interesa zachwiane 
zniewalają do szukania nowych dróg zbytu. 
Jeśli w ciągu najbliższych lat dwudziestu 
lub trzydziestu nie ma zagrażać Europie 
bankructwo, w takim razie należy zainau­
gurować bardzo potężną politykę kolonial­
ną. Anglia liczy się już od dawna z nie­
bezpieczeństwem, grożącem jéj utratą Au­
stralii i Indyi i dla tego też osacza Afry­
kę równocześnie z czterech stron.

Zaznaczając stanowisko, jakie Francyi 
w téj walce kolonialnej zająć wypada,, 
uderza Ferry z całą siłą ironii na tych 
wiecznie wahających się polityków, którzy 
usiłują wpoić w rzeczpospolitą zwątpienie 
w jéj własne siły. Skoro w r. 1881 na­
deszła wiadomość o zawarciu traktatu, 
gratulował Gambetta Ferry’emu temi sło­
wy: „U faudra bien que les esprits cha­
grins en prennent leur parti un peu par­
tout. La France reprend son rang de 
grande puissance.“

Dziś dopiero jasno okazują się pomy­
ślne skutki kolonialnej polityki Ferry’ego. 
W ciągu lat dziesięciu powstały w Azyi 
i w Afryce cztery wielkie państwa pod 
protektoratem rzeczypospolitéj : Indo-Chiny, 
Tunis, Madagaskar i Congo.

Przyjdzie dzień — woła Ferry — w któ­
rym będą spisywane dzieje zdobycia Ton- 
kinu. Od lutego 1883 r. po dzień 6 kwie­
tnia 1885, to jest od chwili zawarcia po­
koju przez Billota jestem odpowiedzialny 
za wszystko, co się działo we wschodniej 
Azyi. Po ratyfikacyi pokoju z obu stron 
Courcy z 30,000 piechoty i z 1200 mary­
narzami pociągnął na Hue i tem samem 
zażegł wojnę w calem cesarstwie anamic- 
kiem. Jednakowoż mimo popełnionych 
błędów Tongking żyje i udawadnia na każ­
dym kroku swe siły żywotne. Kraj, 
którego handel wywozowy wzrósł w latach 
1884—9 z 11,500,000 na 44,490,452 
franków, może być pewnym pomyślnej 
przyszłości.

NIEMCY.
* Berlin, 19 maja. Do wojskowój 

komisyi parlamentu, składającój się z 28 
członków, należą: pp. Kwilecki; z cen­
trum: Ballestrem, Buol, Fritzen, Gröber, 
Huene, Lieber, dr. (Lterer, Reindl, 
Windthorst; wolnom.: Kardorif i Müller 
z Kwidzyny; konserw.: Friezen, hr. Hol­
stein, baron Manteufel, hr. Stolberg i 
Wedell; wolnom.: Rickert, Richter, 
Hinze i Hugo Hermes; stron, lud.: 
Payer; trzech socyalistów: Liebknecht, 
Meister i Schippel; naród, lib.: Ben­
nigsen, Bubi, Osann. Przewodniczącym 
komisyi jest Kardorif, a jego zastępcą 
dr. Orterer.

— „ Wiener Tageblatt“ zamieszcza 
pod datą Berlin 18 maja następujące, 
widocznie z urzędowego źródła pocho­
dzące oświadczenie: „Hamb. Nachr.“ za­
mieściły artykuł, zawierający rzekome 
wyrażenie majora Lieberta o powadze i 
znaczeniu angielskich i niemieckich ofice­
rów w Afryce; krytyka oficerów angiel­
skich jest dla njeh obraźliwą. Otóż w 
kołach kompetentnych uważają to rze­
kome wyrażenie za lekkomyślne zmyśle­
nie, którego sprostowania na mocy ustawy 
prasowej, zażąda major Liebert. — 
Z Hamburga donosi telegraf, że major 
Liebert zażądał tego sprostowania w 
„Hamb. Nachr.“, których redakcya, ogła­
szając list majora Lieberta, ubolewa że 
wydrukowano tę korespondencyą, na którą 
się w redakcyi nie godzono.

— Zmiana ministerstwa. „Freisin. 
Ztg.“ dowiaduje się, że w Izbie posel- 
skiój krążyła wczoraj wieść, jakoby 
mieli ustąpić ministrowie: Scholz, którego 
tekę ministerstwa skarbu ma podobno 
objąć Miąuel; nadto ma ustąpić sekre­
tarz stanu p. Stephan i to z powodów, 
nie stojących w związku z polityką.

— Szpandawa. Fabryki rządowe za-

5S OłOt>Oi3L/a.

Komu rie obcy powiat odolanowski, piękne 
wzgórza i doliny nadbaryckie przerżnięte sre­
brną Prosny wstęgą, najeżone borami i lasami 
wśród których z pięknej zieleni gajów i sa-



dów wynurzają się Sliwniki, Psary, Smiełów 
i Rosoczyca — t<na tćt znany niezawodnie 
Ołobok, upamiętniony w dziejach naszych 
starodawnym klasztorem PP. Cyrtersek, w któ­
rego morach niegdyś jeden z Arcybiskupów 
gnieźnieńskich konsekrował Biskupa wrocła­
wskiego snfragana metropolii gnieźnieńskiej, 
i który w onych dawnych czasach był jednem 
z centr oświaty w Wielkopulsce. Jeden z kro­
nikarzy tego klasztoru powiada, iź Władysław 
Odonicz, Splwaczem zwany, nad Prosną nie- 
sproźnie złotą splunąwszy spnmą (śliną) w obło- 
ezystych Ołoboka ustroniach klasztor ten fan- 
dował, a Damalewicz w XVII wieku nie bez 
słuszności nazywa go „ditissimum et freąnen- 
tissimum monasterium* klasztorem jednym z 
najliczniejszych i najbogatszych w Polsce. 
Przez 6 z górą wieków kwitnęła tam cnota 
i pobożność świątobliwych dziewic z całój 
Polski — tulących się tamże pod opiekuńcze 
skrzydła klasztornego zacisza.

Pod koniec szóstego wieku istnienia ołobo- 
ekiego klasztoru (założonego 1243 roku), gdy 
prąd sekularyzacyjny zmiótł większą część 
naszych wielkopolskich klasztorów — klasztor 
ołobocki ostał się jeszcze jako schronisko dla 
panien zakonnych tak Cyateraek jako tćż i 
Bernardynek i kilku Karmelitanek, które we 
wspólnćm pożyciu gasnąc powoli, dzierżyły 
stare gniazdo zakonne aż do roku 18*14, w 
którym zgasła ostatnia gwiazda świętego Cy­
sterskiego zakonu żeńskiego na ziemi naszćj, 
panna Floryanna Wiewiorowska, — po­
przednio zaś w tym samym roku zmarła osta­
tnia jćj sio8trzyca przeorysza tegoż klasztoru, 
panna Rozalia Korczyńska.

Z ostatnich zakonnic tego klasztoru od 
roku 1840 wymieniamy z pamięci następujące:
1) Roberta Tarnogórska, 2) Aleta Łubieńska, 
8) Kaźmira Bożęcka, 4) Elżbieta Jezierska,
6) Marya Pigłowska, 0) Otylia Poklatecka,
7) Wiktorya 8ucliarska, 8) Scholastyka Ko­
narska, 9) Helena Borkowska, 10)Anna8tra- 
życówna, 11) Ignacya Kowalska, 12) Anto­
nina Hepkowska, 13) Rozalia Korczyńska, 
14) Floryanna Wiewiorowska.

Bernardynki: 1) Serafina Brzechwianka,
2) Kornelia Cielecka, 3) Anna Zbyszewska, 
4) Amelia Dobrogoyska.

Ten starodawny zabytek, ta pamiątka le- 
pszćj przeszłości naszćj, dowód troskliwości 
o pobożność i oświatę — nie długo ostał się 
po śmierci ostatnich zakonnic ołobockich, w 20 
lat późnićj już nie było po nim ani śladu, 
sprzedano go za 4000 talarów pod warunkiem 
rozebrania; dziś nie masz po nim ani śladu, 
prócz jednćj części starego korytarza, którą 
pozostawiono, aby nie nadwyrężyć, albo zgoła 
osłabić południowej ściany kościoła, zbudowanego 
w wieku zeszłym z palonćj cegły, ozdobionego 
piękną a wysmukłą wieżą, przypominającą 
z dala na wszystkie strony, że tu niegdyś 
był klasztor ołobocki, który w IX dziesiątku 
XIX wieku padł ofiarą uprzedzeń oświeconego 
przesądu.

W tym to kościele ołobockim odbyła się 
przedwczoraj t. j. w niedzielę dnia 18 maja 
rzadka a bardzo piękna i podnosząca serce 
uroczystość introdukcyi nowego proboszcza do- 
tychczasowegoTcomandarza ks. Józefa Piotro­
wskiego, który po długoletnićj pracy przy 
archikatedrze gnieźnieńskiój posłany został do 
Ołoboka i od dnia 1 maja 1887 tamże obo­
wiązki pasterskie sprawuje.

Dawniej, jak pamięcią sięgają starzy 
ludzie, byli przy kościele ołobockim kapelani 
klasztorni, których ostatnim był ks. Basiński. 
Po nim nastał ks. Jabczyński, który insty- 
tuowany był w r. 1837 — następca jego 
był ks. Nerlich również instytnowany. — Tego 
zaś następcy ks. proboszcz Kałuba (obecnie w 
Żegocinie) i ś. p. ks. Ludwik Klein (zmarły 
w r. 1874) instytuowani nie byli i dla tego 
introdukcyi nie odbywali.

Po raz pierwszy przeto po przeszło pól 
wieku odbywająca się introdukeya nowego 
proboszcza, który przez trzy lata swego po­
bytu w Ołobokn pozyskał sobie serca swych 
parafian, odbyła się z wielką okazałością. 
Samo probostwo i droga wiodąca do kościoła 
ozdobione były wieńcami i girlandami, a ko­
ściół, przepełniony ludem wiernym z bliska i 
daleka, przybrał się w najpiękniejszą ozdobę, 
na jaką się zdobyć mógł, wydobył z kapi­
tularza poklasztornego, co miał najdrogocen- 
niejszsgo, piękne aparaty, kosztowny kielich, 
bogate opony i srebra kosztowne, jak 12 Apo­
stołów z grubćj srebruój blachy misternie wy­
konanych a przez ksienią Łubieńską ongi 
sprawionych.

W asystencyi czcigodnego księdza dzieka­
na Michalaka (który sam instytnowany w r. 
1866 przez księdza Krzywiakowskiego, na­
stępnie jako dziekan wszystkich swych kon- 
dekanalnych współbraci sam instytnował*) i 
wśród śpiewu pieśni „Kto się w opiekę“ 
poprowadzono ks. proboszcza ku kościołowi, 
gdzie przed bramą odprawiono rytuałem prze­
pisane modlitwy i ceremonie — poczćm wstą­
piono do kościoła, gdzie orszak przyjęto gło- 
śnemi fanfary i ułożonym ad hoc pięknym 
śpiewem, wykonanym przez grono amatorów 
bardzo umiejętnie na cztery głosy.

Ks. dziekan Michalak odczytawszy przepi­
sane modlitwy, wręczył wśród odpowiednićj 
przemowy nowemu proboszczowi dokument in- 
8tytucyjny, przypominając pasterzowi obowią­
zki, jakie ma względem swój trzody, a para­
fianom polecając wierność, miłość i posłuszeń­
stwo względem swego pasterza. Ks. Piotro­
wski na przemówienie odpowiedział podzięko­
waniem i uroczystćm przyrzeczeniem, że ile 
®n sił starczy, będzie się starał obowiązkom 
swoim zadość uczynić. — poczćm odśpiewano 
Te Deum na chórze, a nowy ks. proboszcz 
®fiprawił następnie mszą św., wśród którćj 
kszanie zastosował do uroczystości, wygłosił

*) Oprócz ks. J. Rosolskiego, proboszcza 
«Styczyńskiego, instytuowanego również w r. 1866 
przez ś. p. ks. Krzywiakowskiego.

ks. dr. A. Kanteehi, który się w onej parafii 
urodził i przed 20 laty w tymże kośdele 
pierwszą ofiarę mszy św. sprawował. Pod­
czas mszy św., odprawi nćj w asystencyi kon- 
fratrów, chór dobrany wykonał na chórze 
mszą figuralną.

Księży było 16, wiernych mnóstwo wiel­
kie, nastrój ducha podniosły i uroczysty — 
a stare klasztorne moździerze głosiły okolicy 
licznemi i hucznemi wystrzałami, że stary 
Ołobok po długich latach sieroctwa, w 
których jedynie łasce sąsiednich księży pro­
boszczów zawdzięczał dachową opiekę — ma 
wreście swego uroczyście i urzędów nie wpro­
wadzonego proboszcza, pasterza, który niechaj 
w długie lata trzodzie swój nowśj przewo­
dniczy.

K. N. z nad Prosny.

liejscowa, prowincjonalna i zairaniczna.
Poznań, wtorek 20 maja.

* Doniesienia urzędowe kościelne, Archi- 
dyecezya Gnieźnieńska. Dnia 17 marca po­
wołani zostali: ks. Fiebig wikaryasz z Gnie­
zna na wikaryat do Trzemeszna; ks. Józewicz 
wikaryasz z Kościelca na wikaryat przy ko­
ściele iarnym w Gnieźnie.

Dnia 24 marca otrzymał wokacyą ks. Ja- 
łoszyński, neopresbyter, jako wikary do Byd­
goszczy.

Dnia 31 marca został ks. Wendland, ko- 
mendarz z Podgórza kanonicznie instytnowany 
na probostwo tamże.

Dnia 13 marca umarł ś. p. ks. Wojciech 
Kozłowski, pleban w Sławska i kanonik kole­
giaty kruświckiśj. R. i. p.

Archidyecezya Poznańska. Dnia 14 kwie­
tnia udzielono ks. dziekanowi Hebanowskiemu 
komendę na benefleyum w Lutoiniu cum facul- 
tatę substitnendi ks. plebana Laudowicza w 
Kwilczu.

Dnia 10 kwietnia r. b. z marł ks. Byko­
wski, pleban w Hiemianicach, R. i. p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­
służonemu podpułkownikowi Zawadzie w Kró­
lewcu, d"tychczas komendantowi zachodnio- 
pruskiego batalionu taboru nr. 1, król, order 
korony trzeciej klasy.

* Wizytacyl Kościołów dokona Najprzew. 
ks. Arcybiskup w miesiącu czerwcu r. b. w na­
stępującym porządku: 1) w Kórniku 16 i 17, 
2) w Zaniemyślu 18 i 19, 3) w Nowem 
Mieście 20 i 21, 4) w Żerkowie 22 i 23, 
5) w Czeszewie 24 i 25, 6) w Miłosławiu 
26 i 27 czerwca.

* Najnowszy numer „Kościelnego dzień, 
urzędowego“ zawiera pomiędzy innemi nastę­
pujący reskrypt:
Dotyczy służby wojskowej duchownych.

Poznań, dnia 20 kwietnia 1890.
Tych kapłanów, niezbędnych w urzędzie, 

którzy zaliczeni zostali do niewykształconój 
wojskowo obrony krajowej, którzy więc nigdy 
służby wojskowśj z bronią w ręku nie pełnili, 
wzywam niniejszem, ażeby celem postarania 
się dla nich o świadectwo, uznające ich nie­
zbędność w urzędzie kapłańskim na wypadek 
uruchomienia armii, w ciągu 4 tygodni stó- 
sownie do mnie podawali wnioski z wyjaśnie­
niem swych wojskowych stosunków.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański. 
•J- Juliusz.

* Celem naradzenia się nad sposobem 
uczczenia 50-rocznicy założenia Towarzystwa 
Pomocy Naukowćj imienia Marcinkowskiego, 
przypadającej w roku przyszłym, oraz pamięci 
jego założyciela — grono osób tak z miasta, 
jak i z prawincyi postanowiło zaprosić w przy­
szłym tygodniu jak najszersze koła obywateli 
na naradę. Zaproszenie zostanie ogłoszone 
w tutejszych pismach polskich.

* Zarząd Kółka rodzicielskiego św. Mar­
cina po ukonstytuowaniu się rozpoczął swą 
czynność. Skarbnik Kółka p. W. Witajewski, 
Wielka Rycerska ulica nr. 12, przyjmuje od 
dnia dzisiejszego nowych członków i składki 
od tychże.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa 8ztuk Pięknych.
* Nauczyciel katolik i Polak, posiadający 

chlubne świadectwa, który stracił miejsce w sku­
tek wyborów, szuka stosownego zatrudnienia. 
Pisze bardzo pięknie. Bliższa wiadomość w 
ekspedycyi „Knryera Poznańskiego“.

* „Dziennik Poznański“ obstaje przy swo- 
jem twierdzeniu, że na konferencyi powiato­
wych inspektorów szkolnych pod przewodnictwem 
tajnego wyższego radzcy rejencyjnego dr. Schnei­
dera obradowano nad dziećmi pobkiemi z nie- 
mieckiemi nazwiskami i nad przywróceniem ję­
zyka polskiego w szkołach. „Tageblatt“ prze­
czy ponownie temu.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj rana 
do dziś o 2 ctm. t. j. z 1,76 m. do 1,74 m.

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 21 maja o godzinie 5 po 
południu.

* Bractwo kwestarskie w Poznaniu zda 
sprawę z całorocznój czynności na walnem 
zebraniu w połowie czerwca r. b. Dzień 
i miejsce posiedzenia oznaczymy później. — 
Dla dokładniejszego sprawozdania i ułożenia 
rachunku upraszamy ponownie, ażeby wszy­
stkie osoby, które w Poznaniu lub na pro- 
wineyi podjęły się łaskawie sprzedaży kartek 
kwestarskich, odznak i t. p. odesłać zechciały 
zebrane swem staraniem kwoty pieniężne lub 
inne należytości (t. j. niesprzedane kartki

i t. p.), najpóźniej do dnia 5 czerwca ua 
ręce skarbnika bractwa, p. Józefa Ka­
żą j a w Poznaniu, ul. Wodna 9.

W imienin Wlodarstwa Bractwa kwe- 
starskiego:
Julian Bukowiecki. Jan Raabe. J. Kużaj. 

Wojciech Gniatczyński.
* Dnia 27 b m. odbędzie się w Pozna­

niu na sali Lamberta nadzwyczajne walne 
zebranie Towarzystwa pogrzebowego dla nau­
czycieli W. Księstwa Poznańskiego. Komu 
dobro Towarzystwa l-ży na sercu, niech przy­
bywa na to zebranie, a gdyby ni» mógł przy­
być, to niech nie zaniedba przesłać swój ple- 
nipotencyi jednemu z kolegów poznańskich. 
Plenipotencye przyjmują: pp. Beil, Cynka, 
Dejewski, Kłaczyński, Kociaikowski, Kraje- 
wici, Kiliński, Modrzyński, Marcinkowski, 
Ostrowski, Seyda, Waszyński.

* Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi 
więźniami i korygendami zwołuje walne ze­
branie członków na dzień 27 b. m. Ze spra­
wozdania rocznego za czas od 1 kwietnia 1889 
do 31 marca 1890 dowiadujemy się, że sto­
warzyszenie z roku poprzedzającego przyjęło 
dwa podania o opiekę, w r. b. zaś przyjęło 
28 nowych podań, które wszystkie, z wyjąt­
kiem jednego, załatwiono. Trzśj petenci nie 
okazali się godnymi opieki. Dochód stowa­
rzyszenia wynosił 1085 m. 24 fen., rozchód 
343 m. 94 fen., remanent więc 741 m. 30 
fen. — Przewodniczącym w wydziale jest 
starszy prokurator Wachler, zastępcą radzca 
sądu nadziemiańskiego Koenig, iekretarz-m 
prokurator Rukser, kasyerem radzca miejski 
Knntorowicz, członkami ks. kanonik dr. Wan- 
jura, prof. dr. Wituski, radzca zdrowia dr. 
Osowicki, prezes konsystorza ewangelickiego 
v. d. Gróben, adwokat Herse, radzca prezy- 
dyalny Kolwede, radzca konsystorza ewange­
lickiego Reichard, wysłużony major Valtier. 
Filie stowarzyszenia istnieją w Międzychodzie, 
Bydgoszczy, Koronowie, Fordonie, Wschowie, 
Gnieźnie, Inowrocławiu, Kępnie, Koźminie, 
Lesznie, Łobżenicy, Międzyrzeczu, Nakle, Obor­
nikach, Poznaniu, Rawicza, Szamotułach, Pile, 
Śremie, Środzie, Szubinie, Skwierzynie, Trze­
mesznie, Witkowie, Wągrowcu i Wrześni.

* Dr. Holtzer mianowany został sekunda- 
ryuszem dla stacyi chorób wewnętrznych w za­
kładzie 8ióstr Miłosierdzia.

* Bramę szelągowską rozpoczęto w sobotę 
rozbierać celem jćj rozszerzenia.

* Lwówek. Okazało się, że egzekutor 
miejski Klitscher popełnił samobójstwo z po­
wodu zdefraudowania pieniędzy, podobno 60 
marek, których pokryć nie mógł.

* Gniezno. W Łubowie otwarta została 
stacya telegraficzna połączona z tamtejszą ajen- 
turą pocztową.

* Mogilno. Dnia 11 maja obchodziło To­
warzystwo Przemysłowe w Mogilnie dziesiątą 
rocznicę swego istnienia. O godzinie 1 wy­
ruszyło Towarzystwo nasze z lokalu pana Fi- 
lisiewicza do Swierkówca na przywitanie dwóch 
towarzystw: trzemsszyńskiego i gębickiego. 
— Zatrzymały się wszystkie trzy towarzy­
stwa przed probostwem, gdzie czcigodny ks. 
proboszcz Ćwikliński powitał wszystkich krót­
ką a serdeczną mową, potćm przy wesołym 
marszu ruszyliśmy wszyscy do bora. Nieza­
długo witaliśmy wszystkich gości, którzy się 
licznie zebrali, a pomiędzy nimi księdza pro­
boszcza, który raczył zaszczycić nas swoją 
obecnością. Spędziliśmy więc cały czas na zaba­
wach, zbijaniu orła, strzelaniu do tarczy i 
innych grach towarzyskich bardzo wesoło. Na 
zakończenie zaśpiewały towarzystwa wspólnie 
kilka narodowych pieśni. — Po ukończeniu 
zabawy przemówił ksiądz proboszcz kilkoma 
słowy, zachęcając do dalszćj pracy, wytrwa­
łości i zgody w towarzystwach; przytem wrę­
czył Towarzystwu roogilnickiemu 300 marek 
z zastrzeżeniem, że procent ma być dany 
uczniom krawieckim i szewskim, gdy będą 
wyzwoleni, których zarząd uzna godnych za 
dobre wyuczenie się swego rzemiosła. Pan 
prezes Bylski pddziękował w imienin Towa­
rzystwa księdzu proboszczowi za dar z przy­
rzeczeniem, że się będzie starał o powiększe­
nie tego funduszu. Po przemówieniu pana 
prezesa przemawiali jeszcze inni członkowie. 
O godzinie 10 wróciliśmy do domu i odpro­
wadziliśmy przy pochodniach i sztucznych 
naszego kochanego księdza proboszcza. Od 
probostwa wróciliśmy do lokalu naszego To­
warzystwa a pożegnawszy Towarzystwa trze- 
meszeńskie i gębickie, roześliśmy się do do­
mu. — Księdzu proboszczowi, pani Bielickiej 
za furmanki, także Towarzystwom trzeme- 
szeńskiemu i gębibkiemu za życzliwość i przy­
chylność składamy serdeczne Bóg zapłać. — 
Zazazem panu prezesowi Bylskiemu za pod­
jęte trudy składamy serdeczne podziękowanie.

* Z Nowego Kramska piszą do „Wielko­
polanina“ pod dniem 15 maja. Wieś nasza 
jest jedną z największych w powiecie babimoj- 
skim. Jest tutaj osiadłych 4 gospodarzy ło­
trów, a 6 deutschkatolików, reszta sami Po­
lacy gospodarze. Wczoraj był u nas wybór 
sołtysa i wybrano deutschkatolika. Na termin 
wyboru nie stawił się ani jeden z lntrów a 
tylko 2 deutschkatolików. reszta byli sami 
Polacy. Wszystkich głosów oddano 40 i to 
12 głosów na Polaka a 28 na deutschkatolika, 
jak gdyby u nas nie było gospodarzy rodaków, 
którzyby urząd sołtysa mogli tak dobrze spra­
wować jak i Niemcy. Teraz się Polacy wsty­
dzą, jeden za drugiego.

* Gostyń. Członkami wydziału powiato­
wego mianowani zostali pp.: Henryk Dzierży- 
kraj Morawski z Czeluścina. Józef Ste­
fański z Brzezia, Marceli Żółtowski 
z Godurowa, dr. iur. Ferdynand Hansemann 
z Chociszewic; burmistrz Knothe z Ponieca 
i Fryderyk Lucke z Ostrowa.

* Śmigiel. Wakuje posada registratora 
w magistracie tutejszym; pensya wynosi 500 
marek. Podania wnieść należy do 1 lipca r. b. 
na ręce zastępcy burmistrza, referendaryusza 
rejencyjnego Nollaua.

• Grabów. Towarzystwo Przemysłowców 
Grabowie nad Pro-ną urządza dnia 26 b. m.

w poniedziałek świąteczny zabawę latową w 
lesie p. Dobrogojiki go w Książenicaeh (Nie- 
bi-sów). Wymarsz z miasta o trzy kwadranse 
na drugą po południu z hotelu p. Gruszczyń­
skiego, na którą publiczność miasta jako i oko­
licy zaprasza Zarząd.

• W Leiznie »podziewają się, że tamże 
wybudowany zostanie prowincyonalny zakład 
dla obłąkanych; podobno rząd z pomiędzy na­
desłanych ofert uwzględnił leszczyńską.

• W miesiącu kwietniu wywieziono cukru 
W. Ks. Poznańskiego 16,955,523 klgr., z

Prus Zachodnich 3,753,942 klgr., a z Prus 
Wschodnich 3194 klgr.

• Koronowo W sąsiedniśj wsi Starym 
Jasieńcu (w powiecie świeckim) rzucił ktoś w 
nocy z 14 na 15 przez okno do pomieszkania 
młynarza Drewsa buksę napełnioną prochem

zaopatrzoną w lont Buksa eksplodowała 
i poraniła straszliwie śpiącą w izbie Drewso- 
wą. Sprawcy nie wyśledzono dotychczas; po­
sądzają o te sąsiada Drewsa, który proces

nim przegrał.
• Chełmińska dyecezya. Ks. Paweł Lee- 

sel, wikaryusz przy Królewskiój Kaplicy w 
Gdańsku otrzymał wezwanie, żeby udzielał 
naukę religii w obu realnych gimnazyach mia­
sta Gdańska. — Ks. dr. Jerzy Behrendt prze­
niesiony został z Borzyszek nie do Nowego 
lecz do Tucholi.

* Teatr polski z Poznania w Pepllnle:
W środę dnia 21 b. m. komedya Aleks, 

hr. Fredry „ZemBta za mur graniczny“.
Tuchola. We wtorek dnia 20 b. m. ko­

medya kontuszowa Kraszewskiego „Miód ka­
sztelański“.

W środę dnia 21 b. m. komedya Bału­
ckiego „Grube ryby“.

W czwartek dnia 22 b. m. komedya Aleks, 
hr. Fredry „Zemsta za mur graniczny“.

Grudziądz. W piątek dnia 23 b. m. ko­
medya Przybylskiego „Złote góry“ i mazur 
w krakowskich kostyumicb.

W sobotę dnia 24 b. m. dramat Juliana 
z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

* Toruń. W niedzielę dnia 25 b. m. dra­
mat Juliana z Poradowa „Ojciec Augustyn“.

W poniedziałek dnia 23 b. m. obraz lu­
dowy „Hulaj dusza“.

* Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie 
obchodzi w drugie święto Zielonych Świątek 
dnia 26 maja b. r. przy Niederwallstr. 11, 
wieczorem o godzinie 8 piętnastą rocznicę swe­
go istnienia, poprzedzoną w dniu 25 maja mszą 
św. na intencyą Towarzystwa o godzinie 10 
przy Pallisadenstr. 74 w kaplicy św. Piusa. 
Na obie te uroczystości zamieszkałych w Ber­
linie i okolicy rodaków uprzejmie zaprasza

Zarząd.
K. Harkiewicz, F. Barłogowska,

sekretarka. przewodnicząca.
* W katastrofie na Odrze pod Turzem, 

straciło według „Ratib. Ztg.“ 42 osób (a 
więc o 6 więcej, jak początkowo donoszono) 
życie. Przyczyną nieszczęścia miało być prze- 
dewszystki-m zbytnie obładowanie czółna, 
które według przepisu, powinno tylko 30 
osób zabierać i 35 ctm. ponad poziom wody 
wystawać, a które rzeczywiście aż pod kra­
wędź było we wodzie, — następnie i to, że 
dziewczęta mnićj więcej w 8/« drogi, gdy 
wietrzyk małą falę ku czółnu popędził i ta 
kilku dziewczętom suknie zmaczała, poczęły 
się pchać ku drugiemu końcowi czółna, które 
z tego powodu się przewróciło. Nastąpiła 
straszliwa scena walki z żywiołem o życie. 
Jedna głowa po drugiej zanurzała się i to­
nęła w nurtach wody — nikt nieszczęśliwym 
pomódz nie mógł, gdyż po stronie dojazdu 
nikogo nie było. Parobek po kilku wysile- 
niach dostał się na drugi brzeg, krom niego 
uratowało się jeszcze 6 osób. Jednę dzie­
wczynę, jak to już donosiliśmy, trzymającą 
się nieżywój ¿«leżanki, poniósł prąd ku fa- 
szynie i tym sposobem wyratowała się. Dwie 
rodziny straciły po dwoje dzieci. Między 
ofiarami znajduje się 7 dorosłych dziewcząt. 
Sceny, jakie się na widok tylu ofiar odgry­
wały, były przerażające. Jakaś kobieta rzu­
ciła się do rzeki, szukając swego dziecka; 
wskoczono po nią i wydobyto prawie obłą­
kaną; inna, jeszcze młoda, mnićj więcćj 35 
lat licząca matka z osłupiałemi oczyma wpa­
trywała się w czarno oprawioną książkę do 
nabożeństwa. Była to książka jedynego jćj 
dziecka. Książkę znaleziono — dziecka nie 
odszukano. Kobieta ta siedzieła całemi go­
dzinami na brzegu. Innejniewiasty klękały na 
brzegu, wydzierały sobie włosy z głowy, 
krzyczały lub modliły się, tak, że i kamien­
nemu człowiekowi rozdzierało się serce na 
widok tych matek, opłakujących zgon dzieci. 
Kilka rodzin postradało jedyne swe dziecko, 
tem większą była ich boleść. W następną 
niedzielę miały dzieci przystępować do Pier­
wszej Komunii św.: nawet najubożsi sprawili 
im nowe suknie na przyjęcie Boga — i oto 
obecnie posłużyły sukienki im na ubranie do 
trumny. Odszukano dopiero 11 trupów — 
31 poniosła woda dalćj i dotychczas nie ma 
o nich śladu. Władze telegrafowały natych 
miast po łodzie, aby na nich popłynąć na od 
szukanie trupów. W piątek rano aresztowano 
parobka, sprawcę nieszczęścia, i okutego w 
kajdany odstawiono do więzienia sądowego 
w Raciborzu. Nazywa się on Franciszek 
Czogała; podobno nie był pijany przy 
przewożeniu dzieci. — Sam przewoźnik, na­
zwiskiem Kostka, nie był podczas katastrofy 
przy przewozie. W Turzu, Budziskach i Ru­
dzie panuje ogólna żałoba. Biedni ludzie — 
sami Polacy — biegną nad brzeg rzeki i 
oczeknją, czy im woda drogich zwłok nie wy­
rzuci. Ks. kapelan Pierschke z Sławikowa 
pociesza ich, jak może, — ostatecznie jęki i 
płacze, rozlegające się wśród nocy i rozdzie­
rające serce, ustąpiły niemćj boleści.

♦ 500 kilometrów konno. Hrabstwo R. 
z R„ znani w szerokich kołach Krakowa ze

swego amatontwa sportu, odbyli niezwykłą, 
jak na dzisiejsze czasy, podróż. Z majątku 
bowiem swego 3 mile na zachód od Krako­
wa odległego, wybrali się konno do krewnych 
w Galicyi wschodniej, w powiecie buczackim. 
Przejechali całą niemal Galicyą, a podróż ta, 
wzdłuż kolei Karola Ludwika na Lwów, trwała 
w całości 14 dni, licząc już w to dwa prze­
stanki po jednym dnia w Łańcucie i J^wowie. 
Stanąwszy dnia 15 b. m. szczęśliwie na miej­
scu w B., mają zamiar po jednotygodniowym 
wypoczynku wrócić w ten sam sposób, lecz 
tym razem wzdłuż kolei trauswersalnśj, jeśli 
naturalnie trudy takiej podróży, a zwłaszcza 
niewygody małomiasteczkowych noclegów, od 
tego ich nie odstraszą. Dla ciekawości sporu- 
menów podajemy, że pani R. odbyła całą 
drogę na sześcioletnićj klaczy pół krwi arab­
skiej, pan R. zaś na klaczy dwunastoletnićj 
pełućj krwi angielskićj.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 21go 
maja św. Wenantego m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 58. 
Zachód o godzinie 7 minut 55.

wialBHoSci literactie i artysiyczne.

• Ustawy Arcybractwa Matek 
chrześclańsklch pod wezwaniem Matki 
Boskićj Bolesnćj w Archidyecezyi Guio- 
żnieńskiej i Poznańskiej, tudzież Formuły 
przyjęcia do tegoż Arcybractwa ma na 
składzie i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organn Kółek rolniczych w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskićm wyszedł nr. 46 

zawiera : Wyka piaskowa (Vicia villosa). — 
Pytania i odpowiedzi. — Rozmaitości. — Jar­
marki przypadające w bieżącym tygodniu. — 
Ostrzeżenie. — Ceny zboża i płodów rolniczych 
na targach w Poznania, Bydgoszczy i Wrocła­
wiu. — Targ na bydło w Berlinie (urzędowe 
sprawozdanie miejskićj centralnćj targowicy z 
dnia 12 maja 1890). — Ceny paszy ścislćj, 
wedle sprawozdania Banka Kwilecki Potocki i 
Spółka. — Kurs rnbla i guldena austryackiego. 
— Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 maja.

BAZAR. Dobrzycki z Chłapowa, Chłapowski 
z Szołdr, dr. Szułdrzyński z Lubasza, Ewald 
Bóhm z Wrocławia.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Dziembowski z Wronek, dr. Niklewski z 
Jarocina, dr. Warmiński z Bydgoszczy, 
Trzebiński z Będzitowa, Kazubski z żoną 
z Gębie, Moszczyński z żoną ze Srebrnćj 
góry, Łubieński z żoną z Kiączyna, Haillant 
z Bydgoszczy, Szmyt ze Środy, Reyher 
z Hamburga, Wollkiser z Wrocławia.

KAMIŁŃ8KLEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Lurc z Margonina, Moszczeń- 
ski z Niemczynka, Jarochowski z Warsza­
wy, Biskupski z Hanoweru, Paprzycki z 
Obry, Maennling z Berlina, pani Bnlczyń- 
ska z siostrą z Nietrzanowa, Heickerodt 
z Magdeburga.

'YeSe&ram giełdowy 
Berlii, 20 maja 1880. (twi< końcowe.)

Kurs z dnia
Firesioa słabićj. 

na maj. . - - - - .
na wrzesień-pażdziemik, . .

fylt słabo.
na maj. .......
na wrzesień-pażdziemik , .

Oićj rzep, stalćj. 
na maj. .......
na wrzesień-pażdziemik. .

Okowita słabićj.
eksportowa..........................
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec lipiec .... 
na lipiec-sierpień .... 
na sierpień-wrzeseń. . .
spożywcza..........................

Owlts
na maj....................................

Wyp -żyta wsp...........................
Wy?, okowity kw. eksportowa

„ . „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. ł°l<i ..........................
Consol. 3ł/i°/o......................
Poznańskie 4'7o listy zastawne 
Poznańskie 8*/»% listy zastawn 
Poznańskie iisty rentowe . . 
Austryackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6° o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy z&st. 
Węgierska i°/0 renta złota . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy............................
Usposobienie, stałe.

Szczecin. 20 maja 1890.
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na maj................................
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziemik . .

Żyto spok.
na maj....................................
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-pażdziemik. .

Ole] rzep, stale, 
na maj
na wrzesień-pażdziemik . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . .

„ ‘ eksportowa. . .
„ na mai-czerwicc eksp,
„ na gierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

19

201 76 
183 50

157 50 
151 75

71 80 
65 60

88 10 
84 60
34 60
35 20 
35 60 
64 80

168 76 
4500 

.00» 
.000

17
106 70 
101 50 
101 90 
93 90 

103 30 
172 60 
77 60 

231 25
99 90 
67 26 
63 40 
89 40 
85 76 

162 10 
96 70 
69 76

20

201 75 
182 75

156 75 
151 25

73 60 
65 40

35 10 
84 30
34 30

35 20

168 — 
1600 

30,000 
,000 
19

106 60 
101 50 
101 80 

99 — 
103 30 
172 85
77 80

231 50 
99 76 
67 30 
63 90 
89 75 
85 90 

162 76 
97 — 
60 —

(Kursa końej
19 20

197 - 196 —
196 60 196 —
182 - 181 -

155 60 165 50
155 - 155 50
147 - 147 50

70 50 71 -
— — — —

54 30 54 50
34 50 34 70
31 - 34 60
35 - 34 10

11 75 11 76

Muzeum Towarzystwu Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan poirirtrza. czech południowych do 25 rt. W Altkirch było 
31 stopni.

Rui* 19 maja 189o u n godzinie rano.

Stacje.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
¡powietrza

3

Q
Mulaghmore . 762 W. 6 pół zachm. —Í2
Aberdeen . 768 t'*n. 1 <acbm. 0
Chrystiansund . 704 Pld.Płd.Z. 2 parno 14
Kopenhaga . . 703 W. 'U W. 2 pół zachm. 13
Sztokholm 707 PłdZ. 2 bez chmnr 10
Haparanda. . . 704 Pin 2 bez chmur 12
Petersburg. . 700 Z 1 bez chmur 13
Moskwa . . . 708 Płn.W. 1 be« chmur 14
K rk ■■■ -t. 751 PId.Płd.W.4 pól zachm. 12
ChcMhoiTK 760 Płll.Z. 1 desze« 13
Held-r ») 757 W. 1 bez chmur 10
Sylt 700 W.Pld.W'. 3 bez chmur 15
Hamburg 700 W. 2 bez chmur 18
8win>-miude . 701 Płn.W. 3 zachm. 12
Nentabrwasser. 702 Pln.Płu.W.l pół zachm. 13
Kłajpeda. . . . 703 Płn.W. 8 pogodnie 20
Paryż . 756 W.Płd.W. 2, parno 16
Monaster . *) 766 W.Płu.W. 1 bez chmu- 15
Karlsruhe 768 Płn.W. 1 pochmurno 18
Wiesbaden. . 758 Pid.Z. 2 pogodnie 17
Monachium . . 760 Płn.W. albez chmur 14
Kamienica . . 759 Pld.W. 2 pogodne 17
Berlin............ 760 W.Płd.W 3 deszcz 15
Wiedeń .... 760 spokojnie, bez chmur 13
Wrocław. . . . 760 Płll.Z. 1 deszcz 16
Isle d'Aix . . . 764 W.Płd.W. 4 deszcz 13
Nizza ... . 760 W. 2 deszcz 13
Tryest . . . — - 1 ~ —

¿¡postrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w maju.

Data
i ¿viiasna Barometr ■ Wiatr fiUa.

powidtra •
* diii

19. Pop. 2
19. Wie. 9
20. Ran. 7

764.4 ¡PlnW. sl. Izachm. *)
754.4 W. lekki, 'dosyć pog.
766.4 W. slaby, zaciim. »)

+194 
+172 
+ 17 0

’) Do godz. 12% deszcz. ’) Nocą deszcz.
Duia 10 maja niaumnm ciepła -4-20 2' veo 

. . minimom ciepła —ł 14. Ia

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecą po odciągnięciu pn»fięck«w<jj wartości za skórę, 
leb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

*) Wieczorem burza 2) Wczoraj po południu 
burza.

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem barometrycznój zwyżki ponad

704 mm. ponad zatoką botuicką z jednej strony, 
a z drugićj depresyi poniżój 751 mm. na PłdZ. od 
wysp brytańskich. wieją w Europie rentralnćj słabe 
wiatry z W Powietrze jest w Niemczech cieple, 
na W. przeważnie pomroczue, z resztą pogodne. 
Pomiędzy Berlinem a Wrocławiem pada deszcz. 
W Ilonasterze i Ka:serslantern zaszły burze. Tem­
peratura popołudniowa doszła gdzie niegdzie w Niem-

Gospodarstwo, handel i przemy««.
Herlln, 19 maja Miejskie targowi­

sko centralne. (U rzędowe sprawozda­
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4009 
sztuk bydła rogatego, 9420 sztuk trzody chlewnój, 
2580 cieląt. 19140 skopńw. — Bydło rogate. 
Handel, mimo licznego zapotrzebowania na eksport, 
byl w obec licznego spędu powolny. Ceny spadły, 
tylko za uajlepsze wyborowe sztuki płacno niniój 
więcój ceny zeszłotygodniowe; nie wszystko rozku- 
pii.no. Płacono za gatunek I 60-60 mrk., za ga­
tunek II 49 - 64 mrk.. za gatunek Ul 43 47 m., 
za IV 40 - 42 m. za 100 funt, wagi mięsnej. — 
Trzoda chlewna. Z powodu znacznego eks­
portu i ożywionego targu przedwstępnego pocią­
gały cokolwiek ceny przy spokojnym handlu i wszy 
stko rozkupiouo. Płacono za 1 gatunek 64 mrk., 
wyborowe sztuki wyżej, za 11 gatunek 61—63 m., 
za gatunek Ul 48 60 mk. za 100 funt, przy 20 
pręt. — Cielęta. Z początku był handel oży 
wiony, póżnićj osłab, mianowicie w towarze śre 
dulir. i poślednim Płacono za gatunek 1 67 02
fen., wyborowe sztuki wyżćj, za gatunek II 62 do 
60 fen., za gatunek III 46 61 fen. za funt wagi 
uiięsnój. Skopy. Spęd byt zbyt liczny tuk 
że ceny mimo odpowiedniego eksportu nie osią­
gnęły wysokości zeszłotygodniowych. Handel był 
powolny i cokolwiek pozostało na targu. Płacono 
za gatunek I 40—53 fen., za najdelikatniejsze an­
gielskie jagnięta do 68 fen., za gatuuek 11 44 do 
48 fen. za funt wagi mięsućj.

(h.) i’aaaaó, 20 maja. — dpraóusua- 
• - giełdowo.)

8un powietrza pogoda.
Zyto bez baudlu. 
u tu w 11» stałej.

Geua wypowiedz. 8/powiedziano
— id*, i,,au \b z dueña./ tow potitat ot -ta 63 40 pł- 
7(>-Uł 33 60, maj 6e-U 53,40, 70-ta 33.60. czerwiec 
6C-ta 63.00, 70-ta 33,70, lipiec 60-ta 63,90, 70-ta 
34 00. sierpień bo-ta 51,40, 70-ta 34,50 m.. wrze­
sień 60-ta 64,40 70-U 34 50 nr.

taprawoaiisBłB i « i* * «).
ü k o w 11 a (s fcwskąi <a iOo litr. 10,900% 

Trailes. Wypowiedziano —titeó w. Oeaa wy 
posiedzi*:... mrk w mtojsou oea oecazi t>o-ta 
63,80 mrk., 70-ta 33,40 mrk., maj —,— uirk., 
sierpień 60-ta ,—, 70 ta 34 50 ui.

fozaaft. 20 maja — Usuy mąki. Pszenna 
27 6u r za n a 23,6j za łu kilogr.

Kydgoszcz, 19 maja.
Ps sr, oi ta. średnia i81—¿83 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 176 do 
do 180 mrk.

o wedłng jakości 150 -164 uirk.. pośle­
dnie —,- mrk.

J <j mieu do browarów 100—105, nu paszę 
140—160 mrk.

U u les nom., w miejsca według jakości 160 
tio 100 msrek. posledr —,—

Groch wrzący 100—170 m., na (paszę 140 
do 166 mrk.

Wyka 150-160 mrk.
O k o w , t a bo ta 63 00 m., 70-ta 33,26 m.

Wruclawt 19 maja 1800.
Okowita za <100 litr a ioo-/a> ozel. 60 1 70 ni. 

podaiz.li kutsum —,—, wypowiedziano-,— l.tr. 
opija. * ypewniujiaue ,— ca maj (60 i,.) 63,20 
ząd. tiO-taj 83,40 ząd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34,50 żąd.

Vena wypowiedziana na dzień 20 maja:
.żyto 105,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 58 0 

uirk.. rzep nu, oléj rzepiowy 73,—.
Udn* 'ypbKb u*. uMuwuy t,wxu. o> ■ ihtu. pud&t

konsnme.) dnia 19 maja: (60-ta) 63 20 mrk .
(70-ta) 33 40 mrk

Postanowień ia

miejskiéj

deputayi targów.

Za 10(
ciężki 

naj- ■ naj 
wyż. niż. 
SÍ F. M F.

) kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyz. niż. 
M F. M F.

& Ul Ó w 
lekki towar 
naj- : naj- 
wyż. niż 
li F H F

Pszenic* biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

18l7fll8!5 
18 0O|18'3O 
!0 -! '■ 10 
’7 2- 6 70
16 20 10 00 
1800.17 50

•ShClt 7'.7«>
180017 00 
16'93’5 7O
15 80 15 30 
15!6O 15 30
16 601000

7 2 '0 0
17 10:10 60 
15 5 ’ 6 30 
i 4 3«! 12 80 
’5 10 14 9. 
15 00 14 50

Merita, 19 maja — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 189 
do 203 mrk. według Iskości; na miesiąc bie­
żący płacono 200,50 — 202,00. na maj-czerwiec 
płat ono 200,60-202,00, na czerwiec-lipiec »łacono 
200,75—200 00, na lipiec-sierpień płac. 190,60 do 
191,26, na wrzesień-pażdzieruik płacono 183,26 
do 183,50. Wypowiedziano 450 ton. Cena —.

Z y t o za '.000 kilogr. w miejsen żąd 153—103 
wedłng jakości- na miesiąc bieżący płacono 160,76 
do 167.60- 157,25 , na maj-czerwiec płacono 150,50 
do 167 26—167, czerwiec-lip. 158 -167,50—159 26 
do 150 00, na lipiec-sierpień płacono 154,60 do 
155,60 155,26, wrzesień-pażdz. pł. 150,76—161,60 
do 161,26. Wypowiedz. 4500 ton. Cena wypowie­
dziana —,— ro.

Jęczmień w miejsen 135—206 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejsc.. 106—184 in. 
według jakości, miesiąc bież. p,c. 108,75 — 108,50, 
na maj-czerwiec płacono 104.O<—104,25. na czer­
wiec-lipiec płacono 103,26, na lipiec-sierpień plac. 
160,60—160,75, na wrzesień październik płacono 
142,75, żąd. —. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—,— mrk.

Knknrndza w miejscu pł. 108-114 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płc. 107,76 — 108, 
na maj-czerwiec pł. 107,76—108, na czerwiec-lipiec 
pł. 180—108,60. Da lipiec sierpień płacono 110,25. 
wrzesień-pażdziernik pł. 116,60, pażdziernik-listo- 
pad płc. 115,60. Wypowiedziano 660 ton. Cena 
—mrk

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
sca bez beczki 71,0 mrk,, z beczką —rak., na 
maj pł. 71,2—71,1 71,8, maj-czerwieo pł. 07,6, na

wrzesień-pażdziernik 66,7— 50—M—65,5. Wypo­
wiedziano 1000 cent. Cena wypowiedz. —m.

O ko w, a omuaz. ć<> mrs. pedatk. komunie, 
w misjscu płacono 64,8 mrk., maj pł. —. Wypo­
wiedziano —,—■ litrów. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podautn (consume, w miejscu płac.
35- 35,2—36,1, na kwiecień pł.----- , na maj pł.
34,8—34,0—34,7, ma.i-czerw. pł. 34,5—34,7—34,6. 
czerwiec-lipiec płac.' 34,6—34.0, na lipiec-si-rpi-ń 
płacono 36.1—36,2. na sierpień-wrzesień płac. 36.4 
do 35,5, wrzesień-pażdziernik płc. 34.1—33.9—34. 
Wypowiedziano —litrów. Oena —mrk.

Szeseela, 19 maja
Pszenica spok.. ta 1000 kilogr w miejscu 

102—194,0 płacono, na maj 197,— płacono, na 
czerwiec-lipiec —,— plac., na wrzesień-pażdziernik 
182.5—181,75 płacono.

Zyto słabićj, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 166 -158 płacono, maj 155,6 płac., na czer­
wiec-lipiec —płac., wrz<sień-październik 147,0 
ż,d., — płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 104 do 
108 płacono.

Oléj rzepiowy potw., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 71.6 żąd., na kwiecień-maj 
70,6 żąd., wrzesień-pażdzieruik —, - żądano.

Okowita stale, zs lo.UCO litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 34.6 płac., 60-ta 54,3 płac,, 
na maj 70-ta 38.5 płc., maj-czerwiec 70-ta —,— 
nom. sierpień-wrzesień 36,0 płc.

Hamburg 19 maja. — Okowita spok., za 
maj-czerwiec 21% ¿«U-. czerwiec-lipiec 22% żąd., 
sierpień-wrzesień 23% żąd., wrzesień-pażdziernik 
28% żądano. —Kawa good average Santos za 
za maj 86%. za wrzesień 83%, za grudzień 78—, 
za marzec 1891 77—. Usposobienie potw. Obrót 
4000 miechów.

Magdeburg, 19 maja. — Cnkier ziar­
nisty ezd. worka 92% 10 95 cukier ziaru. excl. 
88% 10 15 cuk. ziaru. etol 76% Rendem. —. 
Drugi produkt «’et. 76'Ai Rendem, 18,00. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafinada chlebowa 28,00 L Ra­
imada chlebowa —,—. mielona rafie. II. z beczką 
27,25, miel Melis I z beczką 20 25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za maj 12,37% pł., 12,40 żąd., lipiec 12,421/» 
płacono, 12,45 żąd., sierpień 12,47 % płacono, 12,60 
Ząd.. październik-grudzień 12,00 pł., 12,02% żąd., 
Spok. - < 'brót tygodniowy w cukrze surowym
—,— ctr.

Obwieszczenie.
Walne zebranie poznań­

skiego prowineyonaluego stowarzy­
szenia opieki nad wypuszczonemi 
więźniami i korygendami odbędzie 
się we wtorek, dnia 31 maja 
r. b. o godz. 11 przed poi. 
w sali pos.edzcń Nr. 44 na II pię­
trze w budynku sądu nadziemiań 
skiego w Poznaniu przy ulicy Pry 
derykowskićj Nr. 32.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie ża rok ubiegły.
2. Przedłożenie rachunków i udzie­

lenie pokwitowania.
3. Uchwała dotycząca rokowań 

względem przystąpienia do zwią­
zku niemieckich stowarzyszeń o- 
pieki nad wypuszczonymi wię­
źniami.

4. Czy opieka stowarzyszenia ma 
się rozciągać regularnie czy też 
tylko w wyjątkowych razach na 
rodziny więźniów.

5. Czy byłoby pożądanem. aby przy 
każdej skutecznei opiece dodawać 
do akt klienta wiadomości, któ 
reby w razie ponownego przewi­
nienia mogły zaważyć przy wy­
miarze kary jako okoliczność ob­
ciążająca za lekceważenie udzie­
lonej mu opieki.

0. Wnioski delegatów.
7. Wybór przewodniczącego i człon­

ków komisyi.
Poznań, dnia 17 maja 1890.

Wnchler,
przewodniczący.

Aa Bnicsiac JBaj

przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
rynm, poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

do Pierwszej' Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

5°|0 uprzewilejowana pożyczka Wielebnym księżom Proboszczom
wywołaua jest do konwersyi. Zgłoszenia do konwersyi i suh 
skrypeye na Turecką 4% uprzewilejowaną pożyczkę przyj­
mujemy do dnia 22 maja 1890. Konwers/a dziać się ma na 
podstawie stosunku kursów 100,60% : 81,10% czyli Mrk. 
411,80 : Mrk. 332. (1740)

Bank włościański w Poznaniu.

i Rządzcom kościołów
mam zaszczyt donieść jak naj 
uprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

słzłsed.

Niżej podpisany Bank przyj
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

ZwigziD Spółek Zarotojcli.
Dr. Kusztelan.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwaraneyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów @ 
kościelnych i kapitalistów. |||

Korzystne kupna i dzierżawy z
mamy w znacznym wyborze bez wszelkich kosztów H 
dla reflektautów. (1657) -

Bank Ziemski. 1

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, poleca:

Obrazki do I kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8, 10, 
12,15. 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 00 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej. (1611)

Wystawa ogrodnicza w Poznaniu
w Sterna hotelu, ul. Wilhelmowska nr. 1,

codziennie otwarta od godz. 9 rana do wieczora.
Pomiędzy inuemi wspaniale urządzonemi przedmiotami 

znajdują się najnowsze moje wynalazki dotąd jeszcze nieznane 
w sztuce ogrodniczej. (1730)

Wstępne od osoby 1 markę, dzieci płacą połowę.
W. Kwiatkowski.

J. Każmierski, t1
Pozn a ń , (1719) H 

Półwisjska ul. nr. 6. •!
¡Pracownia sztucznych W 

zębów, plomb, etc.

FABKYKA
papierosów i tureckicti tyfunł

do»)
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swojt; papierosy
¡tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach do nahreis. Cenv nader nrałarkowan«.

Drożdże funt.
najlep. szczec. poleca (1741

J. N. Leitgeber,
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« orno - węgierskie 9
francuzkie, krajowe

również

koniaki francuzkie i niemieckie
araki i rumy

poleca po nader przystępnych cenach (1448'i

S. Olszewski
dawniej J. FKEUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
____ Handel win hurtowny i detaliczny.

ZAKOPANE.
Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach,

Zakład wodoleczniczy

IDz?-
Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuracyą od złr. 3,50. 
Poczta, telegraf, apteka w miejscu. — W Zakładzie hydropatja, 
kąpiele borowinowe, mięsieilie, elektryzacya. Pokoje elegan 
cko umeblowane i wr najlepszym stanie. - Bilard, gimnastyka, 
czytelnia. Na żądanie prospektu wysłane zostaną. — Na za­

mówienie powozy do st.ićyi kolejowój w Chabówce. (1652)
Zakład rozporządza obecnie 65 pokojami!

W. Koźlicki,
Poznali, iii. I^odiióinia

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1399)

na porę wiosenną i tatową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchwieństwu

ua znane z dobrego kroją rewerendy i płaszcze.
Ceny jaknajprzystępniejsze.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: Monstracye w ró­
żuj ch stylach, puszki do ko­
munikantów I hostyl, kieli­
chy z patenami, naczynia d» 
Olejów św„ pateny do cho­
rych, ampułki, kropidła, ko- 
ciełki do wody święconej, 
nowego pomysłu, konewki I

miednice do chrztów, l.rwatarze, nowo ulepszone turybnlarze 
z łódkami do kadzidła, krzyże różnój wielkości na ołtarze 1 do 
procesyl, klerce, relikwiarze, lampy wieczne! przed obrazy, lichta­
rze z iironzn, mosiądzu i alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl, z przyrządem do wycinania takowych i i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzani fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po tanićj oddawać cenie, a tym sposobem każdćj kon- 
kurencyi wyrównać. 0149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cycb wykonuję po możliwie tanieli cenach w najkrótszym czasie.

J. ST A li li.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin nr. 78 w bliskości kościoła
poleca się Wiclcbneran Duchowieństwu i Szano­
wnym Dozorom kościoła do calkowiti-go odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylko możności 
przystępne. Specjalność: oprawa i sprzedaż obra­
zów oraz sprzętów kościelnych. (1365)

■»
J. Krysiewicz,

fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
św. Marcin nr. 60,

poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1391)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko i sumiennie.■,
<
| ni ii 1 ;t r z ,
| Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

S
 poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1356)

do upiększania kościołów;
prace wj~koniije sumiennie przy nad r przystępnych cenach

Garnitury stołowe z białej i kolorowej porcelany i ang. fajansu.
Serwisy do kawy. Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące I nocne pod gwaraneyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christolla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię 

kszym wyborze spccyainy skład porcelany, szkła I lamp

B. Szulczewskieg-o,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru, miejskiego.)

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło­

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepin.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne poleca po 

cenach umiarkowanych (1545)

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Sz&nownój ^Publiczności 
zwrócić uwagę na/fńoją

WitKowa i okolicy pozwalam sobie
(1714)

pracownią garderoby męzkiej
nadmieniając iż wszelkie zlecenia tak z własnego jak i z powierzonego 1111 
materyału wykonuję podług najświeższych żurnali gustownie i akuratnie 
po cenach możliwje nizkich. , . .

Od Wielebnego Duchowieństwa przyjmuję zamówieni» 
na rewerendy i takowe ku ogólnemu zadowoleniu odstawiam.

Próby sukna krajowego i zagranicznego posiadam zawsze w zn4' 
cznym wyborze i przesyłam takowe na życzenie franko.

PClecając przedsiębiorstwo moje łaskawym względom, kreślę się 
Z wysokim szacunkiem

W. Łabuzińskie
krawiec męzki w Witkowie (obok apteki)-

skiej, do 2 dzieci

bony francuzkiej.
Zgłoszenia z dołączeniem odpisu 

świadectw i fotografii uprasza się 
adresować: Poste restante .1. W, Z.
Langfhhr-Danzlff-

Poszukuje się na wieś do gnb. 
Wileńskiej,' nad stacyą Drogi Pole­

(17 3)

na wojskową robotę przyjmie
Otto Koberstein, 

Uandsberg n|tA'-
Fabryka artykułów wojskom? 2

Redakcją-odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, e— Nakładem i czcionkaw Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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